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Przedpłata na „Głos Narodu“ wynosi 
HM „Głos Narodu" wynosi aa prewłacji: miesięcznie 
w Krakowie: miesięcznie kor. 270. W państwie nie- 
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i Głosu Narodu“ róg ul. św. K 1 Mikołajskiej 1. 7 
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11 Czas odnowić przedpłatę !! 
która wynosi: 
|--W KRAKOWIE: 
miesięcznie . . . 2 ker. 
kwartalnie . . . 6 , 
recznie . . . . 24 , 
Za odnoszenie o 40 h. drożej. 
NA PROWIŃCH: 


miesięcznie . . 2 k. 70 h. 
kwartalnie . . 8k. 
recznie . . .32k. 


„Głos Karodu 
drukuje obecnie cztery powieści: 
W feljetonie „Cygarniczkę* Gr- 
szeckiego. 
W dodatku tygodniowym „Sępa*. 
W »Tygodniku Zakopiańskim« „Pła- 


czącą studnię“. 


W osobnym dodatku „Synowie 
burzy“. 

Po ukończeniu »Cygarniczki« rozpocznie- 
my druk nowej, oryginalnej, bardzo zajmu- 
jącej powieści na tle polsko-rosyjskich sto- 
sunków najświeższej doby, tudzież powieści 
przełożonej z francuskiego p. t. „W ob- 
jęciach nocy“, która niezawodnie za- 
ciekawi naszych czytelników. 

Korespondencje z Wiednia, Budapesztu, 
Paryża, Warszawy, Petersburga, Berlina za- 
miłeszczać będziemy w stałych odstępach 
ogasu. 

Zwracamy uwagę na nasze obfite i 
oryginalne depesze wojenne 


„GŁOS NARODU: 
jest jedynem w Galicji pismem, które zwal- 
cza przewagę Í wyzysk żydów i stoi na 
gruncie ściśle narodowym i katolickim. 


= WOJNA. 


Położenie na teatrze wojny jest od trsech 
dni snowu nie bardzo jasne. Japończycy cofnęli 
się z kilku posycyj, które zajęli w górach w cią- 
gu całego tygodnia, ałe przyczyny tego odwrotu 
są niesnane i niewiadomo też napewno, na któ- 
rych punktach nastąpił. 

O ile można wnosić z ogłoszonych dotąd spra- 
wozdań jenerałów rosyjskich, wojska japońskie 
opuściły wszystkie pozycje na drogach środko- 
wych. wiodących z Fenwaugozeng przes góry do 
Lisojang | Hajczenu, a więc przełęcze Motien 
1 Fenezuilin, a równoereśnie wstrzymali swój 
pochód z Kance do Taszycao. Wiadomość o 
opuszczeniu przez nich przełęczy  Dalińskiej 
nie potwierdziła się. Prsynsjmniej jen. Sacharow 
donosi z d. 2 b. m., że oddział japoński stał te- 
go dnia, a więc jeszcze w sobotę, na drodze od 
przełęczy Dalińskiej do Simuezeniu, w odległości 
17 kim. od tego ważnego punktu, = którego roz- 
sbodzą się drogi we wszystkich kierunkach. Na 
południu, pcd Sepjnezenem, wojska japońskie zaj. 
mują nadal swe dotychczasowe stanowiska, rog- 
ciągnęły tylko szerzej swój front i zajęły wszy- 
ztkie drogi wiodące z północy w głąb półwyspu 
kaotungskiego. Jakt jest stan rzeczy na głównej, 
północnej drodze z Fenwangczeng do Liaojang, 


jedynej, która będzie także w porze deszczowej 


Kraków, Środa dmia 6 Lipca 1904 r. 


| dolna do użycia, nie wiadomo. Obronny wąwóz | 


Motien, leżący na tym trakcie, opanowali 
Japończycy w zeszłym tygodniu l, o ile wiado- 
mo, nie opuścili go dotąd. Zestawiając te wszy- 
stkie szczegóły, otrsymujemy taki obraz: Japoń- 
czycy zajmują silne stanowisko na południa pod 
Senjuczenem, mają w swych rękach drogę przez 
Wandsiapudry do Simuczen 1 główny trakt 
z Fenwangczeng do Liaojang, aż do przełęczy Mo- 
tien. Wszystkie iune stanowiska, położone na 
drogach bocznych, porsuclli. 

Trzy mogą być powody ich cofnięcia się 
z posycjł dróg Środkowych do odgadnięcia. Je- 
dni ntrzymnją, że jen. Kuropatkin rozpoczął od 
Taszyczao i Hsjezeng ruch zaesepny 1 wyparł 
Jspońeryków z zajmowanych pozycji. Drudzy 
mniemają, że pochód japoński wstrzymano z po- 
wodu rozpoczęcia się pory desztsowej, która u- 
niemożliwia wszelkie operacja wojenne. Inni wre- 
secie podejrzewają, że cofanie się Japończyków 
jest tylko manewrem, obliczonym na to, aby u- 
trzymać wodza rosyjskiego w niepewności, z któ- 
rej strony nastąpi atak stanowezy, a potem u- 
derzyć przeważającemi siłami na najsłabszy punkt 
stanowisk rosyjskich. 

Nie ulega wątpliwości, że w każdem z tych 
trzech przyj ustczeń jest cokolwiek prawdy. — 
Rozumie się samo przez się, że jenerał Kuropa- 
tkin odpowiedział na wielką operację zaczepną 
Japończyków także ruchem zućsepnym z tej stro- 
ny, z której ma możność rozerwania związków 
między pojedyńczemi armiumi japońskiemi, a więe : 
od Taszyczao i Hajczeng w kierunku południowo- 
wachodnim preez Motienin i Fenezuilin ku Feng- 
wangcezeng. Ale przełęcz Dalińska znajduje 
się nadal w rękach japońskich i przednie ich 6d. 
działy są oddalone tylko o 14 klm. od Simneze- 
nu, eryli o mniej więcej 35 kim. od Hajezeng. 
Gdyby to była prawda, że jenerał Kuropatkin 
rozpoczął stanowczą akcję ratzepną, to przede- 
wszystkiem wypariby Japończyków z najbliższe- 
go sąsiedztwa Hajcseng, 8 więc x pod Simucze- 
nu i wąwozu Dalińskiego. Skoro zaś tego nie u- 
czynił, to znaczy, że trzyma się nadal taktyki 
odpornej. 

Powód drngi, pora deszczowa, wpłynął nie- 
wątpliwie na rnehy wojskowe Japończyków. 
W armji japońskiej panują z powodu nadmier- 
nej wilgoci choroby. Nadto drogi boczne są lub 
będą niezadługo niezsdatne do użycia. Dlatego 
Japończycy opuścili pozycje na wszystkich dro- 
gach, które w porze deszczowej ntracą swcje 
znaczenie, a zwłaszcza obie środkowe liaojangskie: 
przez wąwozy Motien i Fenezuilin. 

Co się tyczy trzeciego 8 wymienionych wy- 
żej przypuszczeń, to rozumie się samo przez się, 
że Kurokiemu chodzi o to, aby przez niejasne 
manewry ukryć kierunek samierzonego główne- 
go ataku. 

Położenie jest znane. Japończycy mają jedną 
armję na głównym trakcie s Fengwangcezeng do 
Liacjang, drugą w Sujenie, na drodze przez 
Wandziapudzy i Dalin do Hajczeng, tr.ecią pod 
Seniaczenem. Tego żaden manewr nie zakryje. 
Wątpliwe jest tylko nadal, jak było już od 2 
tygodni, z której strony SAwmierzsją przypuścić 
najpierw atak stanowcety. Ze gros armji nie bẹ- 
dzie postępowałe małemi dróżkami z Kance do 
Dsszyczso, ani z Fengwangczeng przez Motien i 
Fenesullin, to s góry było zupełnie jasne. Opu- 
szczenie tych dróg nie upoważnia więc do $a- 
dnych wniosków i nikogo w błąd wprowadzić 
nie może. 

A więc, o cóż chodzi? Japończycy wysunęli 
przed dziesięcin dniami oddziały na wszystkich 
drogach, wiodących na zachód, aby rozdrobnić 
siły rosyjskie i umożliwić sobie obejście pozycji, 
które uważali za najważniejsze. Pozycjami temi 
ną: wąwozy Motien i Daliński, Głdy cel ten 
osiągnęli, utrzymanie silnych oddziałów na dro- 
gach bocznych nie miałoby dia nich, wobec sbli- 
łania się pory deszczowej, żadnego gelu i dlate- 


Se a WZ o o a i A O A A A a o a 


Rok XII. 


go wycofali je. Jedyne dwie ważne dla siebie 
drogi, przez Motien do Lisojaug i przez Dalin 
do Hajczeag, zatrzymali jednak w swych rękach. 

Z tych dwóch dróg bajczengska jest w porze 
deszerowej mało zdatna do użycia, ale jest króte 
ka i większą jej część posiadają jaż Japończycy, 
mogą ją więe częściowo naprawić. Droga Jisojang- 
ska natomiast, wiodąca przez wąwóz Motien, 
jest bitą i także w porze deszczowej nie utraci 
swego znaczenia strategicznego. Na niej więc 
także wśród ulew może odbywać się pochód 
z działami i eałym taborem. Tak więc bardzo 
jest prawdopodobne, że Japończycy zamierzają 
prowadzić także w porze deszesowej dalej ros- 
poczętą operację zaczepną : naciskać ze wsehodu 
na Liaojang, a z południa posuwać się wolno, o 
ile na to pozwoli stan dróg, ku Taszycsao i Haj- 
ezeng. 


Muszkletero wia. 

Korespondent z dalekiego Wschodu paryskie- 
go dziennika Ze journal, p. Ludovio Nandeau, 
wielki przyjaciel i admirator Moskali, w ostatnim 
liście s Mukdenu charakteryzuje w ciekawy spo- 
sób oficerów armji rosyjskiej, zowiąc ieh: les 
mousquetaires flegmatigues. Powiada on, że znany 
powszechnie spokój angielski, niezem jest do po- 
równania z „flegma“ moskiewską. Niewłaściwym 
jednak przypisuje ją pobudkom. Spokój angielski 
wypływa z dumnej ufności w własny hart ducha 
i rozum, orąz tegoż przewagę nad okolicznościa- 
mi, gdy flegma moskiewska jeat tylko wynikiem 
słowiańskiej niepewności i zwątpienia w własne 
siły, Pierwał są mężami, w najzdrowszem i naj- 
dokładniejszem znaczeniu tego wyrazu; drudzy 
fatalistami, spadzającymi się niewolnieze na wy- 
roki losu. : Dlatego też wieści o klęskach i po- 
rażkach wojsk swoich przyjmnją z poddaniem się 
nieuniknionej konieczności, a nie z bohaterskim 
stojcyzmem, o jaki Francus ich pomawia. Gdyby 
zwyciężali, radowaliby się nad miarę, przesadza- 
jąc znaezenie i doniozłość każdego trynzta. — 
Rosjanin jest przedewszystkiem dotąd duikim 
pyszałkiem. Sukces czyni go bezwzględnie har- 
dym i zarozuwiałym ; niepowodzenie — pokornym 
i cichym. P. Naudean dziwi się także, jakim spo- 
sobem oficerowie rosyjscy, rozdsieleni — jako lu- 
dzie — mnóstwem sprzeczności, mogą jednak no- 
sić tenże sam mnndar i tworzyć jednolite, zwarte 
ciało broniące „tejże samej ojezyzny i tychże 
samych zasad społecznych*. Zapomina, że ci lu- 
dzie, przeważnie sobie obey narodowością, po» 
chodzeniem i relizją sprzągnięci są w karne sze- 
regi despotyemem rządowym í dyscypliną woj- 
skową. Zaden s nich, nawet urodzony Rosjanin, 
nie broni swojej ojczyzny, bo ojezyzną jego nie 
jest Mandżurja, ani zasad społecznych, bo albo 
o nich niema wcale pojęcia, albo narzucono mu 
z góry najfałszywsye. Podzielić zatem meżna o- 
ficerów Rosjan, wiernych „idei rosyjskiej“, tylko 
na dwie kategorje: paniczyków i rabów. Jedni, 
synowie rodzin zamożnych (szlacheckich i urzę- 
dniezych), posiadający relacje w Petersburgu, są 
powierzchownie ogład:eni, mówią dobrze po fran- 
ensku i umieją „ugirlandować* naiwnego cu- 
dzoziemca, zwłaszcza korespondenta z pola wal- 
ki. Drudzy, ludzie prości, bez wykształcenia, u- 
bodzy, słażą z głupoty, albo. dla kawałka chie- 
bs, którego w bogatej Rosji jest nie wiele Po- 
za nimi znajdoje się dopiero około 50%, „podda- 
nych“ państwa rosyjskiego, nie mających duchem 
nie wspólnego z poprzednimi, a ci, o ile nie za. 
przedali swoich przekonań, są całemu ciału ofi- 
cerskiemu nieżycziiwi. Do nich należą: Polacy, 
część Rusinów, garstka liberalnych Rosjan, Fin- 
landezycy, Niemcy, Ormianie, żydzi i Czerkiesi. 
Ci słażs, bo słażyć musza, w głębi sere jednak 
Sprawa, za którą każą im krew przelewać, jest 
im wstrętną, a nie wywnętrzeją się z opinjami 
swemi przed p. Nandean tylko dlatego, że lękają 
się zdrady, ototzeni są bowiem z ręcznymi i prze- 
biegłymi szpiezami w „tychże samych, eo i oni 
mundurach*. P. Naudeau nie wie do jakiej ka- 
tegorji ostatnich zaliczyć, jakkolwiek nazywa ich 
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„sedwisanis* (czarujący), ale i „enigmatiques' (za- 
gadkowi). — W sagadkowości tych panów 
leży „tajemniea potęgi mocarstwa moskiewskie- 
go*, której Francuz zroznmieć nie umie, bo zro- 
zumieć nie może. 


Przed wizytą prezesa ministrów. 


Na wrzesień zapowiedzianą została bytność 
w Galileji prezesa gabinetu. Zanim omówimy ena- 
czanie tej wizyty, chcielibyśmy przedstawić te 
potrzeby krajowe, które przedewszystkiem drowi 
Koerberowi powinny być przedstawione. Na po- 
czatek dajemy przesłany nam z kół prawniczych, 
obraz postulatów sądownictwa krakowskiego, co 
do umieszczenia biur sądowych. 

Gmachy sądowe. 

W najbliższej przyszłości przybywa do na- 
szego krajn naczelnik rządu. Chce on przede- 
wszystkiem poznać potrzeby tego krajn 1 po- 
trzeby te mu wskasać jest naszym obowią- 
zkiem. 

Z jakiemi tedy żądaniami wystąpić ma nasze 
miasto ? 

Jedną z najbardziej naglących 1 najdotkii- 
wiej odcznwanych potrzeb to z dawna zapowia- 
dany i obiecywany nowy gmach sądowy. Budo- 
wa tego gmachn leży nie tylko w interesie li- 
emmego stanu sędziowskiego, konieczną jest nie 
tylko dla stron i ich zastępców, domaga się jej 
szeroka publiczność, która pociągana coraz czę- 
ścieji do obywatelskiego obowiąsku stawania w 
sądzie w charakterze świadków, znawców, Csy 
sędziów przysięgłych ma prawo wymagać, aby 
ten spadający na nią ciężar nie narażał jej na 
tak liezne utrudnienia 1 przykrości. A kiedyż 
stogowniejszą będzie chwila, aby stanowczo wy- 
stąpić z tem żądaniem, jak nie obecnie, kiedy 
do miasta naszego przybywa esłowiek, który łą- 
czące w swem ręku obok naczelnej władzy rzą- 
dowej kierownictwo ministerstwa sprawiedliwo- 
ści naocznie przekonać się może wśród jak opła- 
kanysh warunków, sprawiedliwość ta jest wyko- 
nywaną. 

Że stan dzisiejszy dłużej utrzymywany być 
nie może i potrzebuje jak najszybszej zmiany o 
tem nikt chyba nie wątpi; do tego zmusza obok 
fatalnego pomieszczenia biur sądowych ieh nie- 
możliwa decentralizacja, która wyklucza wprost 
ich prawidłowe funkejonowanie. 

Jak złe, jak ubliżające wprost godności tago 
wysokiego urzędu jest pomieszczenie niektórych 
biur sądowych dowodzić zbytecznem. Zna to aż 
nadto dobrze każdy, kto kiedykolwiek będąe 
przypadkiem Świadkiem jakiegoś ulicznego zaj- 
ścia zmuszony potem stawać w sądzie, wytze- 
kiwał godzinami w strasznym saduehu, w bru- 
inyeh norach sąda powiatowego karnego. Chwi- 
ie te niewątpliwie silnie zapisały się w jego 
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przez 
Artura Gruszeekiego, 
(Ciąg dalszy). 

vupieroż matka będzie rospaczała, bo kocha 
Sobka, i któżby nie kochał takiego syna smig- 
sgo, I ogarnęło ją wielkie współczucie na myśl 
rozpaszy matki. 

Może on jednak się rozmyśli... dlaczego nio- 
ma on kochanki albo żony, nie pozwoliłaby prze- 
cież na takie szaleństwo ! 

Z tych rozmyślań sbudził ją głos znajomy: 

— Dobry wieczór, Staszka ! E a 

— A... dobry wieczór. 

— (óżeś się tak salękła? — zaśmiał się 
Sobek. 

— Bo nie spodziewałam się ciebie. 

— (zy przenieść cię? — żartował. 

— Nie, nie, przecież już podeschło. 

— Cóż było we fabryce? Dlaczego się tak 
spóźniłaś ? inne już dawno wróciły. 

Ucleszyło to Staszkę, bo widać, że on cze- 
kał na nią, a może i rozpytywał się cygarniczek 
i wie jnż o asystencie, ale pierwsza nie chciała 
mówić i odpowiedziała siląc się na obojętność: 

— Byłam e innemi w rewizji ozobistej, 

— (zy za karę? 

— Alboż wiem? Naznaczono mnie i koniec.. 
a może to i kara, bo asystent był wściekły na 
zanie. 

— O cóż takiego ? 

— Coś upatrzył sobie do mojej roboty i z wy- 
pychacski dał mnie na podawacskę. x z 

— A jakaż to różnica ? 

„— Brałam o cstery korony tygodniowo wię- 
tej jako wypychaczka. 

— Hm... musi być jakowaś przyczyna, — mó 
wit zamyślony, — a ty nie wiesz ? 

— Chociaż i wiem, co obchodzi to ciebie? 
Wczoraj mówiłeś, że cygarniezki są ladajakie, a 
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pamięci i nie rzadko odbiły się dotkiiwie na 
jego zdrowiu. Tam niech powiedzie pana prezy- 
denta ministrów nowy prezydent krakowskiej 
apelacji, tak dbały o poprawę istniejących sto- 
sunków, który przez krótki czas swego urzędo- 
wania tak wiele korzystnych zmian jnż tapro- 
wadsił; niech go zapyta esy urzędnik mająey w 
tysh warunkach prowadzić nieras 30 spraw 
dziennie może pracować bez krzywdy dla swego 
zdrowia no i — dla wymiaru sprawiedliwości. 
Niech go powiedzie dalej przez te ohydne kory- 
tarze do sal sądn krejowego karnego, nie wy- 
łączając największej, kilkakrotnie odnawianej sa- 
li sądów przysięgłych, która, co jest rzeczą no- 
toryczny, podkopała sdrowie paru najgłośniej- 
szych naszych obrońców, zmuszonych eręściej na 
niej przebywać. Zwłaszcza w simie, gdy przy 
niskiej ogólnej temperaturze, nmieszczony tuć 
sa ławą obrońców olbrzymi piec żelazny raczy 
ich zbyt hojnie dobroczynnem swem clepłem, a 
we wszystkich stronach rozmieszczone, a wciąż 
otwierane drzwi wytwarzają nie dające się opi- 
sać przeciągi, poprostu zabójcze dła osób słab- 
szego organiymu. 

Złego stanu nie uchylą powolne reperacje 
i wciąż nowe przybudówki. Jak dłago nie stanie 
nowy, odpowiednio do przeznaczenia swego wy- 
stawiony budynek, stosownego i odpowiadające- 
go powadze naszego miasta pomieszczenia sądu 
osiągnąć się nie da. Przez ciągłe poprawki, a na- 
wet donajmywanie nowych lokai, pomijając już 
tę okoliczność, iż pociąga to koszta, które osią- 
gnięcie względnych korzyści znacznie przewyż- 
szają, nie zaradzi się złemn. Jestto nawet szko- 
dliwe nie tylko bowiem, iż usuwa na dalszą me- 
tę uzyskanie nareszcie odpowiedniego gmachu, 
lecz pociąga nadto za sobą coraz większe ros- 
dwojenie, coraz dalej idąeą decentralizację tak 
zgubną dla prawidłowego, a zwłaszeza dla szyb- 
kiego załatwienia spraw. 

Jak szkodliwe może to mieć następstwa wy- 
kazuje najlepiej dokonany Świeżo, bo z dniem 1 
lipca 1904, rosłam sądu powiatowego cywilnego. 
Prędzej odżałowalibyśmy zerwanie zbyt bliukie- 
go może kontraktu prokuratorji państwa ze s3- 
dem śledczym, niż to umieszczenie na dwóch 
przeciwległych końcach miasta z jednej strony 
biur procesowych, z drugiej strony hipoteki, 
registratury i biura podawczego. Zwłassoza w po- 
stępowaniu przed sądami powiatowymi tego ro- 
dzaju rozdział jest niemożliwy, Tu, gdzie mater- 
jał procesowy w zasadzie nie jest przygotowany 
przez żadne, z wyjątziem skargi, pismo przygo- 
towaweze, najprostszy zarzut pozwanego n. p. iż 
Sprawa ras już została osądzoną, powodnje odro- 
tzenie, a przynajmniej przewieczenie rosprawy w 
tym celu, aby z drugiego końca miasta dostarczyć 
aktów tego samego sądu. Pomijsjąe już szkodę 
adwokatów, którzy obeenie nie mogą jak dotąd 
przyjąć kilku terminów na tę samą godzinę wy. 


kobiet wiernych niema na świecie, to choć po- 
wiem, nie uwierzysz. 

— Powiedz tylko, a może uwierzę. 

— Ja łaski nie potrzebuję.. a GE ei i 
powiedziała, to zaczniesz, jako każda cygarni- 
ceka umizga się do dozorcy, do asystenta... 

— Hm... kiedy nie chcesz, to nie, — rzekł 
nachmurzony. 

— Możebym i powiedziała, — zaczęła Stasia 
po chwili, — tylko dlaczego pytasz? Co ciebie 
to interesuje ? 

— Alboż nie znam cię od dziecka? Alboż 
ty nie córka rybacka ? Nie jestem, eo prawda, 
opiekunem twoim, ale dbam o ciebie jako rybak. 

Wprawdzie Stasia oczekiwała innych słów, 1 
serce w piersiach się tłukło, ale rozezuliły ją 
i te, więc rzekła: 

— To już chyba ci powiem... Wiesz ten no- 
ACE chciał mnie dziś pocałować i uści. 
skać... 

— A psi syn, — zaklął Sobek, co Stasi po- 
dobało się bardzo i mówi dalej: 

— Ja odtrąciłam go aż się zatoczył... 

— Dobrze zrobiłaś, — pochwalił. 

— Dopiero ten przyszedł na salę, jak nie 
zacznie krzyczeć, wymyślać, i zaras © wypy* 
chaczki dał mnie na podawaczkę... i jeszcze się 
natrząssł. 

— To pies! Gdybym ja go dostał w ręce... 
pogruchotałbym mu kości... Cóż inne eygarnicz- 
ki na taką samowolę? 

— Inne? Przelękły się, każda boi się o sie- 
bie, bo go takiemu znaczy, skrzywdzić niewinną, 

— Otóż i tehóreliwe baby, — zaśmiał się 
drwiąco, — zamiast stanąć murem, bronić się, 
każda chowa się pod spódnieę. 

— Tak się to mówi, — westchnęła Stasia, — 
ale przy nieh jest władza... I co poradzisz ? 

— [lnż tych urzędników u was? 

— Będzie ze trzydziestu... 

— A was, robotnie ? 

— (Coś bez piędziesięcu, tysiąc! 

—I tysiąc drży 1 daje się pomiatać trzydsie- 
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znaczonych, co rodei dia astroa samo przem sią 
wzrost kosutów zastępstwa, pomijając jut nie 
dające się uehylić ciągłe nieporozumienia szero. 
kiej publiezności, która oceczie dowiadywać się 
musi nie tylko gdzie ma szukać odpowiedalego 
sądu, ale gdzie stukać odpowiedaiego blara s4- 
dowego, rozłam ten ma najgorszy wpływ na kar- 
dynalne zasady poitypowania w sprawach po- 
wiatowych, jakiemi są uproszczenie i pośpiech 
w ich załatwianiu. 

Wiemy niestety zbyt dobrze, jak ściśle w dzi- 
siejseych ciężkich czasach proces łączy się z 8- 
gzekucją, czyż nie musi powodować przewlecze- 
nia sprawy tak znaczne oddalenie od siebie tych 
dwóch grap biur sądowych, zwłaszeza n. p. gdy 
się nie wie gdzie chwilowo znajdują się akta, 
czy w procesie na jednym Końcu miasta, czy 
w registratnrze na dragim kohen. Jak csęsto 
znowi w sporach konieczną jest dla sędziego 
rzeczą stwierdzenie stanu 5 mapy hipotecznej | 
Obecnie w krótkiej drodze uecynić już tego nie 
można i albo strona dostarczać musi kosztownej 
kopji, albo hipoteka pozbawioną będzie tej mapy 
na czas dłuższy. 

Podobnych praktycznych przykładów przyto- 
czyć dałoby się mnóstwo, a udowodniłyby ons 
wszystkie, jak przykre skutki wywołuje ta de- 
centralisatja naszego sądu, która istnieć musi 
tak długo, jak długo miasto nasze nie uzyska 
odpowiedniego, na ten cel umyślnie wystawio- 
nego i urządzonego gmachu. U nas tem bardriej 
dokuezliwe są te niedogodności dla szeroktch 
warstw, iż nie przyswytzajona są one dostata- 
esnie do korzystania zurządzeń pablieznych i nie 
orjentują się tak łatwo, tem bardziej uciążliwe 
są te utradnienia dla urzędników sądowych, iż 
liczba ieh w stosunku do spraw załatwianych 
jest mniejszą, niż w jakimkoiwiek innym kraju 
monsrehji. 

To też pierwstem życzeniem, jakie przedsta- 
wić powinniśmy zjeżdżającemu do naszego miasta 
prezydentowi ministrów, jest budowa nowego 
gmachu sądowego. 


Di Teodor Herzl. 


Odwatay i porsąday całowiek. — Zerwanie z obłudą 
asymilacyjsą. — Energja i talent organizacyjny. — 
Pogodzesie żydów zachodnich z żydami Polski i Ro- 
sji. — Palestyna i Uganda. — Wpływ Hersla poli- 
tgommy i osobisty. — Talent dyplomatyczny, dar ra- 


prezentacyjny, werwa agitncyjna. — Piękny mężczy- - 


„SBa. — Strata dla sjonizmu. 
o Nasz korespondent wiedeński (/6w.) pisze: 
W Teodorze Herzin należy szanować uczci- 
wego człowieka. 
Ten młody pisarz, który u podnóża gór w 
Edlach pod Wiedniem wyzionął niemal nagle 


ducha w niedzielę po południu, miał odwagę 
a 


stu, — maśmiał się, — ależ wy tchórze, go- 


rzej zajęcy. 

Podeszli do fartki, a że Stasia była obrażona 
drwinami, więc rzekła zimno: 

— Idę do domu... mam dość tych kpin. 

— Zaczekaj, nie z ciebie żartowałem. Czy 
spotkamy stę dzisiaj ? 

— Ja będę u mamy. 

— A nie poszłabyś do piwiarni ? 

— Szukaj sobie innej.. nie włóezę się po 
knajpach. 

— Hm.. myślałem, że z mamą... 

— Ani mama, ani ja, nie pójdziemy. 

— Ano jak nie, to nie.. bo widzisz Staszka 
chciałem przy tobie się ustatkować, nie wieh- 
rzyć jak dawniej... obmierało mi to dotychezaso- 
we życie, ale kiedy odtrącasz... 

— Czyż ja cię odtrącam? — zawołała x ża- 
lem, — ale nie przystoi porządnej dziewezynie 
leźć do karezmy. 

— Może to i prawda... więc jak? 

— A nie przyszedłbyś do nas, pobawić się, 
pogawędeić, jak przystało na rybaka... czy nie 
lepiej ? 

— No tak... ale dziś nie mogę, przyrzekłem 
kamratom, lecz jutro będę u was napewno. 

Stasia przyszedłszy do domu, tak była xaję- 
ta jntrzejszą wizytą Sobka, że zaledwie krótko 
wspomniała matce o przygodzie z asystentem 
1 mówiła: 

— Jutro przyjdą do nas goście... musimy 
zrobić porządek. 

— Któż taki? 

-— Pewno będzie opiekun... zaprosić go trze- 
ba... wypada też Leszyckim się odwdzięczyć... 
a Sobek także przyprowadsi kamrata. 

— Bój się Pana Boga drłewezyno... nie stać 
nas na przyjęcie... koszt wielki ì skąd brać, kie- 
dy zeszła na podawaczkę ? 

— W tem już moja głowa, — uśmiechnęła się, 
byle w domn było czysto i lśniło się jak w lustrze. 


(Giąggaalszy nastąpi). 
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jawnego postawienia kwestji: był tydem i mó- 
wil jasno, że jest żydem. W masce asymilacyj- 
nej, noszonej przez setki tysięcy, ba! przez mi- 
lżony współwyznawców, widział oportunistyczne 
tehórzostwo, obłudę, będącą źródłem dalszej de- 
moralizacji i spaczenia charakterów. Herel, aro- 
drony (1860) w Peszcie, wychowany w Wiedniu, 
mie mówił, że jest Węgrem, ani że jest Niem- 
cem. Głośno wyznawał, że jest żydem. i 

Prócz odwagi posiadał energje erynn, objaw 
i prrymiot rzadki u ludzi pióra. Nie on sjoniem 
wynalazł, ale on go w ciągu niespełna dziemiąt- 
ka lat zorganizował, on robił z tego Sjonizmu 
coraz to widoczniej poważny czynnik polityczny 
międzynarodowy, z którym rządy zaczynały się 
liczyć. Herzl — pierwszy — umiał zjednoczyć 
zjonistów Zachodu z sjonistami Rosji 1 Rumunii, 
stopić w jedno dwa obozy, różniące się kulturą, 
tradycją, językiem, do pewnego stopnia nawet 
religją. Gdy żydzi angielscy i niemieccy wyzna- 
ją judaizm zreformowany, żydzi w Polsee i Ro- 
sji są przedewszystkiem rabobonnymi fanatyka- 
mi; utożsamiają oni zabobon z religją i żydów 
eświeconych uważają za odszczepieńców. Mimo 
to dr Herzl umiał z nieporównaną zręcznością 
zlać wszystkie te frakcje w jeden dobrze zorga- 
nizowany obóz, żyjący własnem Życiem, mający 
własny ideał narodowy, nie podszywający się 
pod cudze imię. 

Nazywano Herzla „niekoronowanym królem 
żydowskim*. Nie było przesady w owym przy- 
domku. Gdziekolwiek powstałoby państwo ży- 
dowskie, czy w Palestynie (ce było zresztą wy- 
klnczonem), czy w Ugandzie pod opieką Anelji, 
dr Teodor Herz] sająłby w owem państwie je- 
dno z miejsc naczelnych, jeżeli nie naczelne. 

Ta kwostja wyboru miejsca, Uganda, czy Pa: 
łestyna ostatnimi czasy wywołała szereg niepo- 
rozumień w łonie sjonistów. Żydzi rosyjscy, pol- 
sey i rumuńscy oświadczyli się gorątzkowo za 
Palestyną, żydzi Niemiec i Anglji, bardziej wy- 
robieni politycznie, trzeźwi, przemawiali za U- 
gandą. Tylko wielkiej zręczności Herzla sjonizm 
zawdzięczał, że nie przyszło wówczas do stanow- 
ezego, nieodwołalnego rozłamu. 

Dr Herzl był na rzecz sjonizmu niezmordo- 
wanie czynnym, od lat kilika co chwila podej- 
mowal dalekie podróże, umiał zainteresować gło- 
wy ukoronowane, miewał posłuchania u sułtana, 
m cesarza Wilhelma II, a nawet u Papieża Pin- 
sa X. Dzięki tema posiadł dokładniejszą znajo- 
mość stosunków dyplomatycznych, umiał wyzy- 
skać na korzyść sjonizmu pomyślne konjunktury 
polityczne, sułtanowi przyrzekł poparcie prasy 
wiedeńskiej i przyrzeczenia dotrzymał, słowem, 
rósł w miarę rozrostu organizacji sjonistycznej. 

Od paru lat na kongresach sjonistycznych dr. 
Herzl stale bywał preze:em. Przewodniczył tym 
zgromadzeniom przedstawicieli sjonizmu z ró- 


żnych części Świata z wielkim taktem i zrę- 


Hough Conway. 


W OBJĘGIACH NOCY, 


rzekład z angielskiego H. S. 


6 (Ciąg dalsży). 

Lecz nie misłem pewności, czy się istotnie 
omyliłem. 

Wtedy przypomniałem sobie, że w domu, w 
którym mieszkałem, była ponad schodami kon- 
sola z figurą gipsową na wierzchu. 

Wiedziałem dokładnie, w którem miejscu, 
ponieważ ostrzegano mnie często, abym się o nią 
głową nie uderzył. 

,. Mogłem pozbyć się wątpliwości, dotknąwszy 
jej ręką. 

Postąpiłem naprzód. 

Posuwałem palcami wolno wzdłuż ściany, leez 
nie napotkały żadnej konsoli. Zamiast konsoli 
ręka moja dotknęła ramy drzwi. Teraz byłem 
pewny, że wszedłem do obeego domu. 

Jedyna rzecx do zrobienia, wynieść się ticho 
tak jak wszedłem i zobaczyć, czy nie będę miał 
więcej szansy u drzwi sąsiedniego domu.fż 

Gdy odwracałem się, żeby powrócić usły- 
zzałem szmer głosów męskich. Choć było tak 
późno, kiika osób rozmawiało w pokoju, do któ- 
rego drzwi dotknąłem się ręką. 

Nie mogłem odróżnić słów, lecz pewny by- 
łem, że to głosy męskie. Zatrzymałem się, nie 
wiedząc co robić. Czy nie lepiej zastukać do 
drzwi? mogłem złożyć pomyłkę na moją ślepotę. 
Znajdzie się ktoś zapewne, to zechce mnie od- 
prowadzić. Tak, to najlepsze wyjście... Nie mo- 
głem przecie włóczyć się do nieskończoności po 
nieznanych mieszkaniach, jak złodziej. Być mo- 
że, Wszystkie domy w ulicy miały jednakowe 
zamki, w ten sposób mój klucz nadawałby się 
do wszystkich. W takim razie mogło się zda- 
Tzyć, że którykolwiek z mieszkańców tych do- 
mów, poczęstowałby mnie kulą, zanim zdążył- 
bym się wytłomaczyć, 
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cznością. Już samą postawą imponował: wyso- 
kiege wzrostu, barczysty, o pięknej wschodniej 
twarzy i czarnej, długiej brodzie, wyrazistych 
oczach, był dorodnym mężczyzną, głos miał me- 


lodyjny i miły, zachowanie ujmujące. Budził też | 


wszędzie sympatje, liczył tysiące i tysiące zwo- 
lenników zapalonych, jego nazwisko i jego dzieła 
sjonistyczne cieszyły się rozgłosem wszędzie, gdzie 
żyją zwolennicy odrodzenia narodowości żydow- 
skiej i państwa żydowskiego. 

Smierć Herzla zadała sjonizmowi cios ciężki. 
Zobaczymy, cry potrafi go przetrzymać. 


Na pobojowisku pod Waterloo. 


Na pobojowi:ku Belle Allisnce i Waterloo, 
gdzie dnia 18 czerwca 1815 r. złamano potęgę 
Napoleona, postawiono w tych dniach pomnik 
na cześć jego wielkiej gwardji. Na pobojowisku 
tem stoi już kilka pomników: dwa angielskie, 
jeden belgijski i jeden pruski, wzniesiony przez 
Fryderyka Wilhelma II-go. 

Obecnie stanął pomnik franenski z iniejaty- 
wy historyka Henryka Housssye, hr. de Mauroy 
1 Gustawa Larroumeta. Wykonany za staraniem 
towarzystwa wojskowego „La Sabretache* we- 
dług modelu rzeźbiarza Gó:óme, stanął naprze- 
eiw Lwa brytańskiego pod Belle Aliance, na 
mogile franeuskiej, tam, gdzie w pamiętnej do- 
bie o godzinie 8-mej wieczorem wśród zapada- 
jącej nocy konały w milezeniu pułki gwardyj- 
skie, eo nie chciały przeżyć upadku wodza. 

Pomnik stosunkowo skromny, jak zwyciężo- 
nym przystało, a jednak przejmuje wrażeniem. 
Na cokole z niebieskawego granitu orzeł brązowy, 
zraniony, trzyma w szponach jednej łapy złama- 
ny, poszarpany od kul sztandar cesarski z napi- 
sami: Jena, Austerlitz, Friedland, Eckmühl; 
szpony drugiej, podniesione groźnie, na znak, że 
bronić będą tej świętości do ostatniej chwili. Je- 
dno skrzydło konającego ptaka rozpostarte, mi- 
mo piór poszarpanych, drugie zwisło bezładnie; 
pierś przeszyta kulami, ale łeb podniesiony du- 
mnie, jakby do ostatniego, wściekłego krzyku... 

Na cokole napis: 

„Aux derniers combattants de la Grande ar- 
mée 18 juin 1815“. 

Uroezyste odsłonięcie odbyło się dnia 28 
czerwca. W akcie tym brało udział około 100 
tysięcy osób, tak z Francji jak i z Belgii. Od 
czasu owej bitwy nie było na tych polach nigdy 
na raz tylu ludzi. Stanęła połowa Brukseli. By- 
ły belgijskie towarzystwa wojskowe, francuskie 
„La Sabretache*, reprezentant Belgji, jenerał 
Brnylant, reprezentant rządu francuskiego, am- 
basador Gerard, wyżsi oficerowie francuskiej 
gwardji republikańskiej, kirasjerów, piechoty, 
senatorzy, posłowie, członkowie Akademii. 


Właśnie gdy podnosiłem rękę, żeby zastu- 
kać, usłyszałem inny głos — głos kobiecy. Zda- 
wał się dochodzić trochę z oddalenia; kobieta 
Śpiewała, z akompanjamentem fortepianu. 

Zetrzymałem się i słuchałem. 

Zajęty dotąd tylko skargami na mój los, z8- 
pomniałem powiedzieć, że w mojem nieszczęściu 
pozostała mi jedna pociecha, muzyka, ten dar 
niebu tak często miłosiernie udzielany ślepym. 

Gdyby nie mnzyka; myślę, że na tyłe mie- 
sięcy spędzonych w grobowych ciemnościach, 
byłbym rozum stracił. 

Słuchałem śpiawu... z opery granej Świeżo 
na kontynencie, a nieznanej jeszcze w Anglji. 
Mało który amator zdolnyby był wykonać tę 
arję. Kobieta śpiewała ją półgłosem. Jednak ła- 
two było poznać talent wyrobiony, silny głos, 
który się powstrzymywał i wyobrazić sobie, 
jakim ten głos mógł być, gdy śpiewał pełną 
piersią. 

Byłem zachwycony. Przyszło mi do głowy, 
że wpadłem w gniazdo artystów; zajęcia ieh 
kończą się zwykle tak późuo, że muszą pomimo- 
woli sarywać noey. Tem lepiej dla mnie! Przy- 
zwyczajeni do swobodnego, cygańskiego życia, 
nie przerazi ich moje niespodziane najńcie. 

Kobieta śpiewała ciągle. Przyłożyłem ucho 
do drzwi, żeby lepiej słyszeć każdą nutę. Cie- 
kawy byłem usłyszeć jak ona wykona finał, któ- 
ry jest trudny, gdy — okrutny kontrast z tymi 
tonami słodkimi, tkłiwymi', czystymi jak perły 
i ze słowami namiętnej miłości — usłyszałem 
rzężenie, przerażające rzężenie spazmatytzne, 
którego powód nie mógł być wątpliwym. Nastą- 
piły potem przeciągłe jęki, które krew mi w ży- 
łach zmrosiły. 

Naraz śpiew ucichł i przenikliwy krzyk, krzyk 
kobiety rozległ się, zmieniając nagle melodję, 
w scenę przerażenia; potem był ciężki upadek 
ciała na podłogę. 

Nie mogłem wytrzymać. Wiedziałem, że zbro- 
dnia ohydna dokonana została o kilka kroków 
odemnie. Serce mało mi z piersi nie wyskoczy- 
ło. W wielkiem podnieceniu zapomniałem, że nie 
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Muryka, złożona na wzór orkiestry napolecń- 
skiej, grała na przemian „Marsyljankę* i „Braban- 
sonę*. Chóry śpiewały. Przemawiał malarz-ba- 
talista Detaille, historyk Houssaye, Gerard i 
Brnyland. Potem nastąpił pochód delegacji. 

Na uroczystości była także obecną pani Te- 
resa Dupuis, licząca obeenie 104 lat, jedyny 
świadek owej bitwy, po której pomagała grze- 
bać poległych. 

Obwożono ją w trynmialnym wosie.{ 

Uroczystość odbyła się wśród zapału i u- 
niesteń. 

* 


x 

Dziwna to uroczystość | 

Na pobojowisku stanęli następey ery Napo- 
leońskiej i Wielkiej rewolucji, by uczcić tyta- 
niezną przeszłość. Czy pomyśleli jednak o tem, że 
teh akt powinien być przebudzeniem się Francji 
i siewem idei na przyszłość ? 1... 

Bo czcić biernie — to za mało! 

Przy odsłonięcia pomnika wobec wielkiej 
przeszłości stają jej potomkowie i spadkobiercy. 
Czy są nimi jednak? Czyż Francja dzisiejsza, 
walcząca z religją i zakonnikami, przeżyta, tra- 
wiona wewnętrznemi rozterkami, nie zdolna do 
jakiejkolwiek wielkiej idei, wycieńczona moral- 
nie i osłabiona materjalnie — czyż ta Francja 
jest spadkobierczynią wielkich, ambitnych trady- 
cyj Napoleona, lub idei Wielkiej rewolucji? 
Czyż Francja dzisiejsza jest zdolną do wielkieh 
czynów ? 

Zapał, uniesienie przy odsłonięcia pomnika, 
to zasuggerowauy chwilą pietyzm dla przeszło- 
šel — lecz bez myśli o jutrze. A przecież Fran- 
cja ma z Niemcami rachunki dziejowe do wyró- 
woania! Sedan, Metz, Strassburg, Alzacja — to 
wszystko długi dziejowe. Dzisiejsza Francja nie 
może nawet śnić o ieh zapłaceniu — pierwej 
potrzeba odrodzenia. Czy pomyślano o tem? 

Ten Napoleon, któremu „słońce Austerlitzu 
i Jeny zamieniło się w zmierzch Waterloo“, 
ten Ney, który szukając śmierci — gdy kolu- 
mny Dubois, złamane zdradnym terenem, ginęły 
w beznadziejnym boja, cheia? w swoją pierś ze- 
brać wszystkie kule nieprzyjacielskie, ten Cam- 
bronne, który za ofiarowane mu życie rzuea wro- 
gom obełgę, każdy oficer i żołnierz, walczący 
pod Waterloo, mieli prawo sądzić, że przyszłe 
wieki śniąc o ich czynach, znajdą potomków 
godnymi tradycji. 

Rzeczywistość odpowiedziała inaczej! I dzi- 
siejszych Francuzów pytają poszepty wielkiej 
przeszłości od pól Waterloo: Kto wy ?... 

«A jeśli cienie rycerzy, to żyli w złudze: 
niu, że śmierć ich wyda plon, zejdą się nocą 
pod owym pomnikiem, jedynym owocem po- 
święceń, — to jeśli i upiory mają złudzenia, im 
te złudzenia ulecą |... 


* 


byłem takim jak każdy inny człowiek, — że 
siła fizyczna i odwaga do niczego mi nie słu- 
żyły. Zapomniałem o wszystkiem, z wyjątkiem 
chęci niedopuszczenia zbrodni, chęć wypełnienia 
obowiązku, niesienia pomocy tym, którzy byli 
w niebezpieczeństwie. 

Otworzyłem gwałtownie drzwi i wpadiem do 
pokoju, 

Wtedy, gdy Światło na mnie uderzyło, lecz 
światło, przy którem nie nie rozróżniałem, po- 
jąłem zuchwalstwo, racżej szaleństwo mojego 
czynu. 

Z szybkością błyskawicy zdałem sobie spra- 
wę, że, bez broni, ślepy i bezsilny, wchodząe 
do tego pokoju, szedłem naprzeciw Śmierci. 

Usłyszałem. przekleństwo i okrzyk ździwienia. 

Krzyk kobiety rozległ się znów, lecz słabszy , 
jak gdyby tłumiony. Zdawało mi się, że walka 
się toczyła w dalszej części pokoju. 

Choć niezdolny do ratowania ofiary, zwróci- 
łem się instynktownie i postąpiłem parę kroków 
w kierunku skąd krzyk pochodził. Zawadziłem 
o coś nogą i upadłem jak długi na ciało czło: 
wieka. Zadrżałem czując, że ręku moja macza 
się w płynie ciepłym, płynącym powoli na po- 
dłogę. 

Zanim mogłem się podnieść, ręce muskularne 
i silne uchwyciły mnie za gardło i trzymały do 
chwili, w której usłyszałem trzask odwodzonego 
kurka od pistoletu. 

Oh! jak pragnąłem odzyskać wzrok... choć 
na jedną sekundę! Choćby na tyle, żeby zoba- 
czyć kto są el, którzy mieli mnie zabić, ehoć- 
by — dziwna myśl! — dla zobaczenia kierunku 
broni i w które miejsce mojego ciała mierzą. 
I ja, który parę godzin przedtem, jęczałem w 
łóżku przyzywając Śmierci, poczułem w tej chwi- 
li, że życie, żysie nawet bez jasności dnia, było 
mi rzeczywiście tak drogie, jak każdemu czło- 
wiekowi na świecie. 

Krzyczałem, mój własny głos brzmiał mi w 
uszach, jak głos zupełnie obcy : 

— Miejcie wzgląd na mnie! Jestem ślepy I 
Ślepy | Ślepy (C. d. m.) 


4 dnia 6 lipea 
Płakać, czy śmiać się?,. 


Jeden z naszych przyjaciół odsłania nam je- 
szeze jedno oszastwo żydowskie: 
miać się, czy płakać nad naiwnością tej pu- 
bliki, która daje się dosyć uprremysłowionym 
żydom w błąd wprowadzać. Zwłaszcza we Lwo- 
wie, nie tyle w Krakowie, wzmógł się zupełnie 
ehwalebny prąd popierania krajowych wyrobów 
eukiennych. Ża ich kraj — stosownie do wyma- 
gań mody i een — dostarczyć nie może, to jest 
jasnem jak słońce — bo tylko trzy fabryczki (ści- 
śle polskie) w Galicji, eo nieco produkują su- 
kna. Zapotrzebowanie jednak społeczeństwa jest 
wielkie, a gorliwość w popieraniu tego, co kra- 
jowe, idzie o lepsze x pomysłowością kupców 
mietyle żydowskich, ale i chrześcijańskich. Oto 
w handlach sukiennych i krawieckich, zwłaszcza 
we Lwowie, oglądać można na żądanie rzekomo 
krajowe sukna np. na bluzki dla studentów. Na 
t. x. „szląkach* wyczytać możemy, sukno Da- 
szyńskiego, Sapiehy, Romanowicza, Badeniego 
it. p. it. d. imiona mężów znanych w świecie 
lwowskim. Zazwyczaj stereotypowego oznaczenia: 
„wyrób krajowy*, nigdy nie brakuje. I czy to rze- 
czywiście s4 wyroby krajowe? Gdzie tam! Są 
to najczystsze wyroby fabryk niemieckich i ży- 
dowskich np. z Reichenbergu w Czechach. Jedan 
z domorosłych agentów żydowskich — swoją dro- 
gą nieostrożnie — zdradził tę całą, iście galicyj- 
ską manipulację popierania przemysła krajowego. 
A jak dalece był dyskretnym w zachowanin ta- 
jemniey handlowej, to Świadczy i ta okoliczność, 
że nawet wymienił firmy pojedyńcze, które takim 
tanim sposobem do krajowych wyrobów przycho- 
dzą. Dla przekonania się o prawdziwości donie- 
sienia, prosimy żądać sakna Daszyńskiego ti in- 
nych prowodyrów przemysłu krajowego. W każ- 
dym razie wynoszą kupcy Banczkę, jak można 
ufać żydowskim agentom — a z drugiej strony, 
jak rozpaczliwie Bmntnym jest ten objaw blagi 
galicyjskiej na wychudłej niwie przemysłu kra- 
jowego. 


Żydzi dziedzicami. 


Piszą nam z Brzeżan: Mała próbka gospo- 
darki i obywatelskiej działalności żydów dzie- 
dzieów, niepotrzebująca żadnych komentarzy, bo 
fakty są same dosyć wymowne. Istnieje w Brze- 
żańskiem zupełnie polska wieś Małowody, niegdyś 
własność szlacheckiej rodsiny Jaroszyńskiech. — 
Wieś ta do dzisiejszego dnia jest zjawiskiem pod 
wieloma względami niezwykiem, a xa dawnych 
dziedziców słażyć mogła xa wzór pożycia dworu 
z ludem. — Stosunki we wsi panowały patcjar- 
chalne, chłopi we wszystkich kłopotach odnosili 
się do dworn, gdzie zawsze znajdowali radę i po- 
moc, dwór xe swej strony dbał o moralne i umy- 
słowe podniesienie włościan. — Kosztem rodstny 
Jaroszyńskich stanął we wsi piękny kościół je- 
szcze przed powstaniem, a równocześnie szkoła, 
w której sama pani domu wraz z córkami uczy- 
ła. Do szkoły dodano dwa morgi dla przyszłego 
nauczyciela. Toteż przywiązanie do dziedziców, 
żyjące tradycyjnie wśród włościan jeszeze do dnia 
dzisiejszego, objawiło się czynem zupełnie nie- 
zwykłym. Za udsiał w rachawce patrjotycznej 
w r. 1846 osadzono właściciela wsi w więzieniu 
we Lwowie, dokąd też udała się cała rodzina 
celem czynienia starań o uwolnienie. Wieś zo- 
stała na opiece Boskiej. Chłopi wtedy nietylko 
z własnej inicjatywy pracowali na gruntach dwor- 
skich, ale zarządzali przez cały czas rolą, sa- 
miennie i wzorowo. Po rokn 63, skończyły się 
dobre czasy w Małowodach. Dawni właściciele 
zmuszeni byli sprzedać wieś, która po niedłngim 
czasie w następnej sprzedaży dostała się w ręce 
żydowskie, rodziny Rator. 

Teraz rozpoczęła się prawdziwie żydowska 
dewastacyjna gospodarka, Przedewszystkiem ży- 
dzi przestali płacić pieniędzmi lecz kwitkami, za 
które ehłopi jedynie w karczmie u drngiego ży- 
da kupować mogli, przyczem nie obeszło się bez 
wyzysku. Dobrze jednak jeszcze, jeżeli im choć 
kwitkami zapłacono, bo bywało, że zapłaty nie 
otrzymywali wcale. Po pewnym czasie przebrała 
się miarka cierpliwości i chłopi na zarobki prze- 
stali chodzić! Ale od niedawna wielkie klęski 
naturalne ulewy i gradobicia zmusiły chłopów 
znown do oddania się w ręce żydowskie. Pie- 
niędzy prawdziwych we wsi nie ma wcale, jè- 
dynie we dworze i w karczmie. To byłoby je- 
Szcze małe nadnżycie, ale szlachetni dziedzice 
umieją się zdobyć i na inne... lepsze. 

Sprzedali mianowicie chłopom 70 morgów 
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gruntu i pobrali zadatek. Umowę ułożono tak 
uręcznie, że kiedy chłopi na cza gruntu zapła- 
cić nie mogli, żydzi wytoczyli im proces. Rə- 
zultat dla chłopów był taki, że i ziemi nie do- 
stali i stracili swoje pieniądze, dane na zadatek. 

Widząc, że dziedzice o nich nie dbają, ehłopi 
zaczęli dbać o siebie. Założyli czytelnię, obecnie 
pragną założyć Kółko rolnicze. Pomyśleli też o 
szkole. Budynek posiadający dwa pokoje, wy- 
starcza? za dawnych dobrych czasów, kiedy sama 
dziedzieska x córkami uczyła. Kiedy trzeba było 
wziąć nauczycielkę, szkoła musiała oddać jej je- 
den pokój na mieszkanie i ograniezyć się do je- 
dnego, podczas gdy liczba dzieci, chcących się 
uczyć, ustawicznie rosła. Obecnie w jednym po- 
koju szkolnym mieści się ośmdriesiąt dzieci! 
Ażeby szkołę rozszerzyć, gmina zebrała 3.000 
koron i złożyła je w starostwie w Podhajcach, 
a podatek szkolny opłaca bardzo regularnie, ży- 
dzi podatku od siedmiu lat nie płacą, a sumy 
1.000 kor., którą według prawa musieliby złożyć, 
zapłacić nie chcą. Tłómaczą się tem, że majątek 
jest w sekwestrze i rzeczywiście tak jest, gdyż 
właściciele tyle potrzebowali nazaeiągać dłagów, 
ażeby zupełnie zniszezyć majątek jeden x naj- 
lepszych w okolicy. 

Obecnie wieś jest do sprzedania, a żydzi na- 
znalzyli za nią cenę o połowę przenoszącą reo- 
czywistą wartość, mianowicie 180.000 złr. Oby 
znalazł się jakiś uczciwy człowiek, który wyra- 
tnje tę polską oazę x niewoli żydowskiej i przyj- 
dzie z pomocą dzielnym włościanom, zasługającym 
stanowczo na lepszą dolę. A 


ZE SWIATA. 


W obozie bandyty. Amsrykania Perdi- 
caris, który przebywał w niewoli u marokkań- 
skiego rozbójnika Rajsaliego i niedawno temu 
został wypnszczony na wolność, tak opisuje swój 
pobyt u Rajsuliego : 

Siedziba Rajsaliego leży na szezycie góry, 
przylepiona, jak gniazdo jaskółtze do skał. Scie- 
żyna wąxka wiedzie x doliny w licznych zakrę- 
tach aż na górę, na której obok chaty wodza, 
wznoszą się chaty towarzyszów rabasiów. Umieli 
sobie wybrać ładny kawałek ziemi na mieszka- 
nie, bo owa dolina jest urodzajna i ładnie poło- 
żona. 

W pierwszym tygodnin trzymano nas w brn- 
dnej chucie, nie większej jak dziewięć kwadra- 
towych metrów. Dach chaty był tak niski, iż 
nie mogliśmy wcale prosto stenąć, a poniewat 
nie mieliśmy rajęcis, więc leżeliśmy na tapexa- 
nach. Giyśmy nakouiee wyszli, Rajsuli zmusił 
nas, abyśmy się ubrali w szaty, jakie rabnsie no- 
szą, Obchodził się z nami grzecznie i zapewniał, 
iż włos nam z głowy nie spadnie, jeżeli nie bę- 
dziemy chcieli uciec. Jego głos łagodny i eiehy, 
ale rozkazu wydanego tym głosem drugi rar nie 
powtarza, a gdyby się kto ośmielił nie posłuebać, 
strzela. Ludzie jego są mu posłuszni na każde 
skinienie. 

Jak nas Rajsnii pojmał? Pewnego wieczora 
siedzieliśmy przy stole, gdy nagle usłyszałem, 
że moja gospodyni wrzeszczy. Mniemałem, że 
kłóci się z innemi sługami, bo labi się spierać. 
Wychodzę przeto, aby ją uspokoić i eo widzę? 
Oto czterech Maurów otoczyło gospodynię, a gdy 
wyszedłem, kilka innych wyskoczyło x ciemno- 
ści i otoczyło mnie samego. 

Towarzysz mój Varley wybiegłszy, pochwycił 
jednego x nich pod gardło, lecz inni pochwycili 
jego, przyczem raniono go mocno w głowę. Potem 
nas obu związano i skneblowano. 

Ubezwładnionysh zawleszono do pokoju, do- 
kąd niebawem wszedł przyzwoicie odziany erto- 
wiek i łagodnym głosem rzekł: „Jam jest Raj- 
snli. Nie wam się nie stanie, jeżeli nie będsiecie 
próbowali uciekać“. A potem zwróciwszy się do 
innych towarzyszów moich w izbie, dodał nie 
mniej łagodnie: „Nie opierajcie się, bo inaczej 
będę zmuszony was zabić". Powiedział to tak, 
pay mówił o rzeczy bardzo zwyczajnej i obo- 
ętnej. 

Podezas tego wszystkiego Rajsuli był znpeł- 
nie spokojny, uśmiechał się i mówiąc do nas, 
grzecznie się kłaniał. 

Potem wsadzono nas na konie i wiesiono na 
nich 24 godziny do obozn rabusiów. Mój przyja- 
ciel Varley zwrócił Rajsuliemu uwagę, że prze- 
cie nasze ubrania nie są stosowne do dalekiej 
podróży. Rajsali natychmiast wysłał posłańca do 
domu naszego po inne nbrania, lecz tenże wró- 
cił z oznajmieniem, iż znaleźć ich nie mógł. 

Gdyśmy przybyli ua miejsce, rzekłem do 
bandyty, iż chelałbym żonie mojej donieść o 80- 
bie. Rajsuli zaraz przyniósł papier i atrament, 
a list mój posłał do żony przez swoich ludzi. 
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— Nie wziąłem was do niewoli — rzekł — 
z pobudek nikczemnych, lecz aby zemścić się na 
szeryfie Tangeru, a nadto aby pokazać, że obt- 
eny rząd w Tangerze jest bezsilny. 

Oświadczył mi też, że górskie plemiona po- 
łączyły się w związek i że ma pod swoim ros- 
kazem Sześć tysięcy wojowników, kaopatrzonych 
w broń palną. 

Historja uwolnienia Perdicanisa znaną jest 
z telegramów. 


KRONIKA. 


Kalendarzyk kościelny. Dziś środa Izajasza proroka È 
Dominiki panny; we czwartek Cyryla i Metodego aposte- 
łów Słowian i Odona biskupa wyznawcy. 

Kalendarzyk astrenemiezny, Wschód ałońca się 
dzis o godz. 8 minut 40, zachód przypada lim dut 
nut 48, dłagość dnia godzin 16 minut 8 


Kupujcie tylke u Ohrzościjaz ! 


Plearzówa daia 1 lipos 1904. Wczoraj przybyły 
x Ameryki do Pisarzowej (powiat ad Limanowa) trzy 
tutejnze rodziny. Przebywały one w Chisago! I woale 
szozęśliwie przez 4 lata im się powodziło. Wnzyscy 
byli elegancko ubrani. Kobiety w strojaych kapele- 
szach i sukniach, a oprócz tego każda rodzina pray- 
wiozła po 4000 koron. Rozmawiałem x nimio Amery- 
ce i usłyniałem ciekawe poglądy i faita; wogóle 
chwalą Amerykę, podnosząc, że tam środkówitywności 
nie sprzedają jak tutaj rzeźnicy i piokarge tak droga 
i bez żadnego hamalea i nadzoru, ża zdzierstwj ża- 
dayeh w Ameryce niema, że zadarmo wieczorami w- 
czyć się w azkole mogę, że ciężarowymi poeiągami 
biedni zadarmo jeździć mogą, że kolej stare progi 
kolejne i węgiel mięki, kamieany biedakom w simie 
pozwala brać zadarmo, że czystość jest wszędzie, po- 
dłogi są pomyte, ludzie czysto ubrani, nie zaają ża- 
daych robaotw w głowia, że kobiety chustkami nie 
zakrywają niechlaujnie utrzymanych i nieumytych głów. 
ża chociaż gorzko i eiężko się robi, ale jak jest re- 
bota to można żyć. Są to oczywiście zapatrywania 
jednostronne, bo wieluż to naszych glaie w Amery- 
ce z nędzy i poniżenia A jak niewielu dochodzi do 
zamożności... 

Ze Lwewą. (Tel.) Pod zarzutem zbrodni gwałtu 
publicznego, przez niebozpieczne pogróżki, popełaio- 
nego na osobie artystki panay Zofji Zabieżło, aceszto- 
wała policja artystę teatra ladowego Marezyńskiego 
i odstawiła go do sądu krajowego karnego. 

Za eporta. W Baden pod Wiadniem rozgrywają 
się teraz wyścigi kłusowe, w których wybitny udział 
hierso stadaina polska hr. Audrzeja Potockiego. Gł6- 
wog nagrodę im. hr. Solms, 30.000 kor., ma prze- 
atrzeni 3000 m.,' wygrał „Argonautą” 4-letni ogiez 
hr. Potockiego. Trzecią była „Ama Z“, tego samego 
właścielela. 

Do Częstochewy z Pórtu Arturf. Rodskcja 
„Dswonka Częstochownkiego* odebrała od żołnierza 
garnizonu w Porcie Artura, list, który wzrania swoją 
gorącą i serdeczną wiarę w cudowną opiekę Makki 
Boskiej Częstochowskiej. 

Żołniera éw w czasie katastrofy na pancernika 
„Petropawłowsk* ntracił kilku znajomych i rodaków. 
Świadomość, że zginęli oai bez Sakramentów Świę- 
tych, przejęła pobożnego żołaierza bozbrzeżaym smut- 
kiem. Koledzy zebrali więc składkę para rubli i po- 
słali do klasztoru Jasnogórskiego z prośbą o Mszę 
świętą przed obracem Matki Boskiej Częst?chowskiej 
aa dusze poległych. 

Cenzura petershurska zabroniła sprzedawać po- 

jedyńcie numera dsienaika „Nowości“ xa ogłoszenia 
listu korespondenta londyńskiego, w którym ów ko- 
respondent wyraża się £ uznaniem o Tołatoju z po- 
woda jego artykuła o wojnie. Artykuł tem, jak wia- 
domo, pomieszozony był w „Timesłe*. 
Sąd krajowy wyższy w Krakowie zamianował 
auskultaatami praktykaatów sądowych: Józefa Smo- 
lika, dra Józofa Kaczmarskiego, Kazimierza Jaślarza, 
Józefa Marjewnkiezo i dra Józefa Taubeaschlaga. 

W cztardziestą rocznicę powstania stysznie- 
wego. Pod tym tytułem wyszła książka pamiątkowa, 
wydana celem oddania czci ostataim krwawym usiłowa- 
niom naroda, dla edzyskanie niepodległości i zazagczenia 
ieh 40-tej rocznicy. Księga ta, wydana staraniem sa- 
mych uczestników tegoż powstania, (nalety ją odró. 
Źnić od „Księgi pamiątkowej“ powstania 1863/4 r. 
wydanej obəcnie prsez komitet obywatelski miasta 
Lwowa) zawiera 23 dokumeaty urzędowe z owych 
czasów i wspomnienia, opowiadania, listy i utwory 
85-eln uczestników, razem 35 arkuszy draku w corie 
3 Koron. Została ona łaskawie przyjątą przez ogół 
polski, a tak Skarb Narodowy, jak i Tow. uczestai- 
ków powstania x czystego dychodu, =% rozprzadaży, 
po 400 koron już uzyskały. Rząd praszi wszędzie ją 
skonfiskował, a rząd rosyjszi mie wpuśsił z8 swe 
kordomy. Pozostałe więc jeszcze paręs:t egzemplarzy 
mogłyby być z pożytkiem t łatwośsią roxsprzedane 
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poleca na sezon wiosenny: Materje wełniane, flanelki, barchamy 
Bluzki i Halki gotowe. Koce, kapy i chodniki. 

G Bielizma męska i damska własnego wyrobu — Wyprawy ślubne: 

CENY BARDZO NISKIE i STAŁE. 

Sklep w aledzisie I święta zamkalęty. — Zlecenia z prowinoji załatwia się odwretala 
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pomiędzy letuirami naszych xdrojowisk i s:acyj kli- 
matycinpch, uczęszczanych przez braci z za kord>aa. 
W braku księgarń po tych miejscach komitet zwró- 
cil się do csób, zaanych w zdrojowiskach krajowych, 
z zapytaniem, czy w poczuciu spełnienia zadania pa- 
trjotycznego mie podjęliby się pońreduiczenia w roz- 
sprzedaniu tej księgi. Ze względu na jej wzniosły 
oel przypuścić należy, ż3 propozycja ta zaajdzie chę- 
tay posłnch i tym sposobem nietylko we wszystkich 
księgarniach ale i w zdrojowiskach naszych i stacjach 
klimatycznych, będsie można nabyć tea ważny doku- 
ment czterdziestolecia. 


R:da miejska sałatwi we ouwartak sprawę re- 
szygnacj! prezydenta miasta. Ze strony opozycji psta- 
wiony będzie prawdopodobnie wniotek, aby rezygRa- 
cji m'e przyjmować. O ile stąd wywiąże się dyskusja, 
obrady przybiorą charakter polityczay. 

Bardz» zBamiennym objawem dla stosunków, pa- 
nujących w Radzie, jest fakt, że dwaj ogólnie pows- 
łani obywatele pp. Wacław Anczyc i Jan Kwiatkow- 
ski, którzy w myśl niedorzecznych sresztą postino- 
wień statutu, powinniby wejść do Rady w miejsce 
zmarłych Hirscha Landaua i ks. Bukowskiego, m àn- 
datów mie przyjęli. Zdaje się, te uczciwi lu- 
dsie w terańniejssych warunkach nie mają woale o- 
ehoty kompromitować się koleżeństwem z ludźmi, któ- 
rych hoacr traeba forsownie oczyssczać przy pomocy 
różnych „homcrowych* i karnych sądów... — Szkoda 
tylko, że chrześcijanie zaown stracą jeden głos w Ra- 
dzie, bo na miejsce p. Auczyca wstępuje p. Rpstsia. 

Na porządku dzieanym czwerikowego posiedzenia 
postawiono także sprawę statatu emery'alaego arty: 
stów sceny krakowskiej, prawdopodobnie jedoak za- 
braknie czasu dla przedyskutowania projektu. 


Po defraudacji. Otrzymujemy następujący komu- 
nikst rektora Uniwersytetu: Komisja wybrana RA 
zgromadzeniu profesorów i docentów uniwersytetu w 
dniu 25 czerwca 1904 złożyła dziś do kasy uniwer- 
syteckiej wobee urzędnika o. k Namiestniotwa wy- 
delegowanego do sTontrum tejże kasy kwotę 46.012 
korom 44 hal. ma pokrycie defioytu w odsetkach od 
fandacji i w fauduszach złożonych w tej kasie, stwier- 
dzonego po Śmierci sekretarza Uniwersytatu, który 
kasą ty zawiadywał. Na kwotę tę złożyli sią wyłą- 
oznie profesorowie i docenci uniwersytetu bez udziału 
jakiejkolwiek osoby z poza uniwerayteta. — Wskutek 
pokrycia powyższego deficytu fan łacje i fuudasze, p): 
wiorzone uniwersytetowi przes fandatoró y, 8 w ożęśsi 
przez młodzież uniwersytecką, n etylke w kapitale, ale 
i w procentach nie poniosły żadnego uszczerbku. 


Bezezelne kłamstwo. Tutejsze brakowe pisemko 
utrzymuje, że „Głos N:rodu* rozszerza po Krakowie 
„plotkę o defrandacjij] w pewnym klasstorze“. Nasi 
czytelzioy w'adaą dobrze, żeśmy ani słów kiem o 
tej chydaej plotce nia pisali, a pierwsi bardzo 
atanowcze jej xzaprzeczjliśny. Beswstydaą plotką Kol- 
portowało właśnie to brakowe pisemko, któr: w wstrą- 
tnych skandalach szuka dla siebie racji bytu. 

Lombard p. Angolasa stał się* przedmiotem na- 
psńci se strony żydowskiej kliki, która praguie pod- 
kopać opinją tego zakładu dla tego, że ma dużą klien- 
tolg, spajduje się w rękach chrześcijańskich i odcią- 
ga publiczność od żydów. Żydzi, których ma każdym 
kroku można schwytać na praktykach liehwy, Osza- 
stwa i wyzysku, raucsją teraz podejrzenie na lombard 
przy ulicy Wiślanej... 

Ze strony fachowej otrzymujemy w tej mierza Ra- 
stępaujące wyjaśnienia : 

Zakład p. Angelusa pobiera procent nie Inny jak 
zakład zastawniczy miejskiej Kasy Ossczędności t. j. 
3 proc. na miesiąc od garderoby, 11/, prvo. na mie- 
sigo od złota i srebra. Procent od złota na dłoższy 
termin znita się stopniowo. Różnica tkwi w tem, że 
zakład miejaki jako debroczynay zwoluiony jest od 
podatku, gdy tymczasem lombard p. Angelasa opłaca 
podatek według skali wekslowej i w tym też stopniu 
podatek ten jest wymierzany przy pożyczkach. Jeżeli 
wigo ktoś zastawił przedmiot na miesiąc, a wykupuje 
go za trzy lub saeść6 dni, zakład wymierza procent 
tylko sa pół miesiąca, ale wymiar podatku zostaje 
i to może się wydawać wyzsyskiem dla tych, którzy 
sie mogą zrozumieć, że zakład z pobieranych opłat 
musi skarbowi składać Ścisły rachunek. Ż3 lombard 
p. Avgelusa ma olbrzymią klientelę, o tem można się 
przekonać zajrzawszy do jego składów, w których 
mieszczą się zastawy w liczbie około 70 tysięcy, któ- 
re się dzielą na papiery wartościowe, na złota isro- 
bra i na garderobę. 

Zakład ten ma t> za pociągająse, £: iterasanci Są 
obsługiwani jak najszybciej baz narażenia ntraty 07a 
su, 00 się niestety praktykuje w zakładz'e mia skim, 
Prytam zakład udzielą pożyczki juź od jednej koro- 
ay począwszy. 

Frekwencja od Nowego Roku wykazuje przeszło 
19.000 zastawów z garderoby, 15.800 faatów złota 
i srebra i 1320 zastawów w papierach wartościowych. 

Zakład oprócz skarbca, w którym się mieśsi kil 
kanaście tysięcy fautów złotych i srobnych, posiada 
olbrzymie składy na garderobę i sprzęty różnego ro- 
dzaju. Oprócz ubrań męskich i kobiecych jest tam 


-mnóstwo pościeli, maszyn do szycia około 50 i kilka 


Józef Krzyszkowski 


GŁOS NARODU* 


maszyn do pisania. Lornetki setkami, rewolwery, obra- 
zy, lustra, segary Ścienue, możdzierze kucheane it. p., 
a nie brak też 1 iastrumentów muzycznych. aamych 
skrzypiec z pudzłnami znajdaja się około» 50. 

Oprócz podatku, który opłacają iutaresanc!, sekład 
ponosi z procenlów koszta administracyjse, utrzyma- 
nie lokalu, oraz ubórpieczenie od ogaia i od xłodzieł. 
Futra, którzch także jest spora ilość, oddaje a'ę nie- 
zależnie od tego RA przechowanie do kaśnierza, dla 
zabezpieczenia od zniszczenia przez mole. Takie ase- 
kuracje kosztują wiele, są jednak niezbadane, a że 
zakład wszystkicgo ponos.6 nie moża, tego za wyzysk 
poczytać mu Rie można. 


Z Harmoajl. Program koncerta „Harmonji* we 
środę 6 b. m. na plantacjach wieczorem: Scorcher- 
Marsz; Verdi „NubuchodoBozor” nwertura: Craus „O 
starej godzinie” Walce; Robandi „Ala stalla eoafi- 
dente”; Oslisło „Wieniec polski”. 

Bilety kolejowe na wycieczkę do Zakopanego mas 
bywać możaa w haadla W. P. Karlińskiego Sakien: 
Bice 28, w eemie: 8 kor. III kl., 16 k. II kl. 

Padziękowasie. Otrzymujemy następujące pismo: 
Imieniem Towarzystwa Wzaj. Pom. Uss. Uaiw. Jag. 
składam gorące podziękowanie Świetnemu Groan PP. 
profesorów Uniwersytetu Jagiellońskiego, za łaskawie 
ofiarowane papiery wartościowe, (1 ma 2000 korea 
Tow. Kred. Z.emst. Nr 34005 i as 1000 kor. Ban- 
ku kraj. Nr 32322 i Nr 11092 tj. razem 4000 kor.) 
które w zupełności pokrywają szkodę wyrządzoną w 
majątku Tonarzystwa wskutek deficytu po b. sexre: 
tarza Uniwersytetu prof. Gyfrowieza. 

W. Kozubski, preses Tow. 

Opsretka. Z teatra komanikują nam: Dzisiejszy 
wieczór ożywi niewątpliwie całotygodniowy reper- 
tuar. Wypełai g» pełną humora, a nie grana nigdy 
w Krakowie, operetka mistrza Offenbacha, „Wenscja 
w Paryża* ezyli „Podróż panów Dauauaaa ojca isy- 
na“, która swą pola} meledji muzyką i wytworną 
lekkością iibreita prsewyższa znacznie Bowsza utwo- 
ry operłekowe. W operetse występają panie: M łew- 
ska, Kasprowicza; panowie: Lełewioz i Kratochwil 
(panowie Danaunaa), Malawski, Okoński, Czerwiństi, 
Kosiński i inni. 


Drugl z rzędu kars majsterski dla krawców, u- 
rządzony w Krakowie przez ministerstwo handlu, etwo- 
rzony dziś został prucz dra Schoennetta, iustruktora 
stowarzyszeń przemysłowych, w obe nośni radcy ces. 
Schwarza, jako reprezentanta Icby handlowej, sekre- 
tarsa magistratu Growlego i starszego oschu Seehślia- 
ga. W uroczystości wzięła udział takż2 starszysaa 00- 
chowa i frekwentanci kursa, Z przeszło 40 zgłoszo- 
nych na kurs kandydatów przyjęto 38 (z tego 26 
samoistaych masjstrów), iani zostali zarezerwowani na 
kurs następny. Na tę gotowość naszych rękodzielni- 
ków de dalszego zawodowego kostałsenia się, położył 
W wem przemówieniu dr SŚchoeanótt nacisk, upatru: 
jąc w niem jedem z środków de skatesznego zwalcza- 
nia konkurencji obcych wyrobów kraj nasz zalewa- 
jących. W tym samym duchu przemawiał także radja 
«eu. Schwarz. 

Wykłady badą się odbywały codziennie od 8—1 
w poład. przes 4 tygodnie w szkole przy ul Raj- 
skiej 1. 12. Nauki kroju udziela nauczyciel wiedeń- 
skich kursów Bumerl. Lokala dostarczyła bazpłatnie 
gmina m. Krakowa, zaś subwensji Ba sprawienie prey- 
borów rysunkowych udxieliła krakowska Isba haa- 
dlowa. 


Kradzieże kolejówe. We wtorek o godz. 4 rano 
odbyła się rewizja w kilkanasta miejscach u domaie- 
manych wspólalików srcsztowśnego Krasuskiego, nad- 
kondaktora koleji państwowych, nie znaleziono jedaak 
żadnych przedmiotów podajrsanych. Rawisje przepro- 
wadzoxo w mieszkaniach kondaktorów i bliższych 
znajomych Krasuskiego w Podgórzu, Krakowie i po 
okolicznych wsiach. We wszystkich tych miejscach 
rewizje praeprowadzało kilku urzędników policji s p. 
nadkomisarzem Balickim na czele. 

Biuró Zarządu głównego Towarzystwa Szkoły Lu. 
dowej przeniesiono z dniem 1 go lipca b. r. z nliey 
Studenckiej do doma pod l. 7 pray plaou Szczepań - 
stim II piętro. Głodz.ny urzędowa dla stron od g. 
4 do 7 popoł. z wyjątkiem dni świątecznych. 

Egzamin x rachunkowcści ogólnej państwowej 
i kupieckiej przed komisją egzaminacyjną Namiestni- 
otwa złożyli: pp. Emilja Januszówna, Toresa Mora: 
wiecka Antoniaa i Marja Gremikówne, Marjan Mi- 
szowski, Andrzej Karasiński, St:faa Prsybyiszi, Ka- 
mila Wołczyńska, Antonina Nożyńska i Mirja Wis. 
trówna, przyg.towani do tego egzaminu przez p. W. 
Grzybka w Krakowie. 

„Kapelusz I Kieln*. Onegdaj aresztowała policja 
18 litniego Kapelasza, wskutek doniesienia listowne- 
go Heimana Maxhcims, którego aresztowany oszukał. 

Kapelusz dnia 15 czerwca wziął się Ra sposób 
i dał do wiedeńskiego „Tagblatta* anons, w którym 
ogłasza, iż ma ma sprzedaż 17 karatowe słote, dam- 
skie zegarki, o podwójnej kopercie, 36 godzin idące, 
po 9 koron 50 halerzsy. Na anonsie był podpis 
„Kapelusz i Klein", Firma: Uhrenexporthans, Kra- 
kau, Krakauergassz 43“, Zegarki te Kapelusz miał 
wysyłać za saliostą Na kawał tan żyiowski dał się 
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złagaó dragi żyd. Miaaowicie dnia 18 czerwca otrzy- 
mał Kapelusz cd Heimana Manheima, żyda z Niżaa- 
kowłs kartkę koresposdencyjsą, w której teażo żąda 
jednega zegarka za pobraniem pocztowym, stosow zie 
do anonsu. Kapelusz samiast zamówionego zegarka, 
posłał za pobraniem... pudełko z trocinami, do wnę- 
trza zaś włożył anons czerwony z 5 kuponami („Gat- 
schein*) 

Manheim przesyłkę tą do siebie zaadresowauą, 
z poosty wykupił, przekouawszy się jednak, iż został 
oszakanym, posttnowił przesyłki taj nie przyjmować 
i dlat:go też 29 czerwca odesłał ją Rapowrót do nie 
istnicjąsej w Krakowie firmy „Kapelusz i Klela* i 
zawiadomił o oszustwie tutejszą policję, która ma- 
tychmiast aresztowała pomysłowego „zegarmistrza”. 
Kapelutz tłómaczy się, że czerwone ARORSA są wia- 
spośsią jego brata Hermana. 

Złedziej-samobójca. W nooy s daia 4 na 5 b. m. 
przytrsymał w ogrodzie botanicznym stróż tegoż, Sta- 
nisława Nawrocziego, lat 20 liczącego, pochodząsego 
z Barhowie, zaaaego włóczęgą, w chwili gdy teate 
kradł tabliczki opRZOWO z napisami. Od dłlażizego 
czasu ginęły takie tabliczki, a sprawcy nie możne 
było senwytać. Gdy stróż ogrodu złapał Nawrock:6- 
go, tenż» miał już przy sobie 10 s:tak tskich t:bli- 
ozek, które ohciał wyaieść i spřrwd:é na taadenie. 
Stróż odprowadsił Nawiockiego do siebo də doma 
i choiał się udać na policję, aby dié znać o pray- 
trzymania złodzieja; w tym cala przeto uwiązał Ns- 
wrockiemu ręce, aby nie moiekł i wyszedł. Po pe 
wym czasie stróż wrósił wraz z ajentam pol cyjsym 
do domu, a wchodząc do miesstaaia zobaczył Na- 
wrockiego wiazącego na oknie. 

Natychmias: słodsieja samsbójog odsięto, przypzo- 
wadzono do przytomnośsi i odstawiono „pod bole- 
gral". 

Nawrocki jest aaanym w policji, a nawet w sẹ- 
dzie, gdzie kilkukrotaie był karaay. 

Śmierć pad kołami poc'ągu. Dzisiaj o północy, 
na mośsie Warszawskim koleji Północnej znalezione 
zwioxi gprzejechanego mężczyzny, x odsiętą głową, 
która leżała pomiędzy szynami, a tałów zewaątcz to- 
ra. Prsejechanym, jak rosposaano — jest 30 łat li- 
czący Franciszek Marczykiewicz, malarz pokojowy, 
który przed kilku laty stracił nogę przy kradzieży 
węgla na koleji. 

Z sali sądowej. W tntsjszym sądzie karaym ipod 
prz wodn'otwem radcy p. Muczkowskiego, odbyła się 
rozprawa karna przeciw Stanisławowi Kwiatkowskie- 
ma o kradzież i Bronisławowi Kwiatkowskiemu © 
*spólnictwo w kradzieży. 

Stanisław Kwiatkowski, jako praktykant w hsr- 
dlu p. Konstantego Mildnera przy Plaeu Matejki 
kradł ma wielką szalę różna towary swemu pryncy= 
pałowi w ten sposób, że wynosił je do piwnicy, a na- 
stępnie pod pretokstam, że chodzi o 5 g. na mszą 
św. do kościoła ks. Misjonarzy wynosił je swerau 
brata Bronisławowi pomoonikew!  kaacelaryjaemn 
w Zakładach klinicznych. Gdy kradzież się wykryła, 
a ajeaci pol. pp. Karos i Noga przyaresztowali Kwiat- 
kowskiego, tem przyznał się, £> kradzież popełniał 
z Ramowy starszego brata, u którego zaalez'ono za 
kilkadziesiąt złe. różnych towarów pochowanych w siem- 
nikach, piecu i w różnych kryjówkach. 

Sął skazał Stan. Kwiatkowskiego ns 5 dai are- 
sztu, a Bronisława Kwiatkowskiego uwolnił. Wobes 
coraz częściej zdarzających się wypadków Kradzieży 
w sklepach, należałoby baczniejszą zwracać uwagę 
na głównych sprawców kridzieży to jest! tych, któ- 
rzy młodocianych ehłopców namawiają do kradzieży 
i towary kradzione u siebie przechowują. 

Na sówlatę. Od da. 7 lutego 1900 r. do 4 lipca b. r., 


zebrał weteran pan Makowski 16.000 koron na oświatę 
ludową. 


Gabryelski kupuje, sprzedaje i najmaje. 
fortepiany, pianina, harmonje i piamele — 
krajowe | zagraniesne — nowe i przegrane — 
za gotówkę ! na spłaty — bez zaliczki. 


Repertuar Operetki lwowskiej w Krakowie. 
We środę 6 lipca: „Wenecja w Paryżu”, operetka w 4 
aktach Offen aan 
We czwartek 7 lipca: „Druciarz”, operetka w 3 aktask 
r ro w Paryżu’ tk 
piątek 8 lipca: „Wenecja w Paryżu”, oporetka w 4 
aktach Ofantacha (p) Taa, drani). i 
z z FE 


ika ilsragko artystyczna 


* „Wolny strzelec". Wystawiając „Wolnego 
strzelca* dwa lata temn praed zamierzonym 
cyklem dzieł Wagnerowskich, dał dowód teatr 
lwowski, jak poważnie chca służyć zadaniom no- 
wej, racjonalnej kultury musycznej. Naieżało bo- 
wiem przypomnieć dzieło Webera, które w roz- 
woju nowszej muzyki operowej, w szezepólno= 
šei niemieckiej, ma zuaczenie przełomowe, jest 
widomym znakiem zerwania z dawaemi tradycja- 
mi włoskiemi, a nawiązania tradycji nowych, ro- 
mantycznych. Niejedna z idel) musyszao-drama- 


poleca po tanich cenach na damskie suknie === 
Najmodniejsze materje wełniane czarne i Kolorowe, 
Najrozmaitsze materje bawełniane i nieciane kolorowe. 
Chustki, Pledy, Kcharpki wełniane, Koce wełniane i bawełniane, Kapy, Szyfony, Per- 


wAkKrakowie, przy ul. Florjańskiej 1. £7 kale, Dynki białe, Dryle, Firanki, Pończochy, Szarpetki, Caasteczki do nosa, Bątrniki 
1795 = Wszystkie tewary w doborowych gatunkach === 


naprzeciw hotelu „pod Róża” 


(3 z dmia 6 lipca 
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tycznych, które dopiero Wagner teoretycznie 
sformułował i praktycznie po swojemu urzeczy- 
wistnił, saprsątała jaż umysł Webera, a „Frei- 
sehūts“ był, może nie w intencjach autora, ale w 
rezultacie, najznakomitszym ieh wyrazem. — 
Marzył jaż Weber o zespolenia i współdziałaniu 
wszystkich sztuk siostrzanych dla osiągnięcia je- 
dnego efektu, dla stworzenia jednego uniwersal- 
nego dzieła. Dlatego wybierał tematy romanty- 
ezne, ożywiene, dekoracyjne. 

Z biegiem czasu wyblakło mocno libretto 
Fryderyka Kinda, nacechowane wszystkiemi wła- 
ściwościami tworzącego się, nieokiełznanego ro- 
mantyzmu, ale nie straciła nie na świeżości ma- 
zyka tej, jak nazwał ją Wagner, „czystej i głę- 
bokiej elegji" i ona to ustawicznie powołuje dzie- 
ło do nowego życia. To muzyka Webera „wy- 
ezarowuje kwitnący rumieniee na obliczu anemi- 
cznej Agaty, wyposaża w ujmujący wdzięk wścib- 
ską Anusię, przemienia sentymentalnego Maksa 
w serdecrnego swobodnego syna kniej, przetwa- 
reg na interesującego demona teatralno - czarny 
charakter Kaspra i utrzymuje sceniczne życie tej 
baśni dla straszenia dzieci*. W dziejach muzyki 
jest „Wolny strzelec" jedynym prrykładem od- 
tworzenia treści par exeellence romantycznej w 
formach muzycznych, Ściśle klasycznych, nie tra- 
dytyjnych i niewolniczo przejętych, lecz opar- 
tych na rodzimym gruncie dawnego Singspielu 
niemieckiego, wyszlachetnionego, przeobrażonego 
w nowy rodzaj opery romantycznej, A jak treść 
tej muzyki była nowa, tak i jej środki, jej or- 
kiestra musiała być na nowo stworzona. Z niej 
wyszła cała nowsza orkiestracja operowa. 

Przedstawienie „Wolnego strzelca" z udeia- 
łem Męcińskiego (Maks), Jeromina (Kaspar), 
Gemberzewskiej (Agata), Łęskiej (Anusia), Ma- 
lawskiego (książe), należało w swoim czasie do 
najlepszych w operze lwowskiej. Wobec wielkie- 
go powodzenia po skończeniu sezonu operowego 
dano dziełu drugą obsadę ze stałych sił lwow- 
skich i w tej tańszej edycji rareprodnkowano je 
obecnie w Krakowie. Ma to przedstawienie grunt 
bardzo dobry w orkiestrze, grającej równo i spra- 
wnie, Oraz w chórze, cienivjącym bardzo popra- 
wnie, ożywionyw, ruchliwym. Wszyscy soliści 
pp. Łopatyńska (Agata), Tracikiewiezówna (Anu- 
sia), Malawski (Maks), Paszkowski (Kaspar), O- 
koński (książe) dają w miarą swych sił najsta- 
ranuiejsze kreacje, Lepsze w każdym razie ta- 
kie p:zedstawienie operowe, sdatne, artystycznie 
wypracowane, niż zeszłoroczne improwizowane, a 
pretensjonalne produkcje z popisem jednego lub 
dwóch bardzo wybitnych solistów, na tle nieu- 
dolnej i rozlatującej się całości. A 


WOJE A. 


Depesze dzienne. 
Przesilenie ekonomiczne w Rosji. 

Berlin 5 lipea. (Tel. wi.) Według wiadomo- 
ści z Petersburga, usposobienie w kołach rządo- 
wych ros. jest bardzo pessymistyczne, albowiem 
nietylko położenie armji mandżurskiej jest bar- 
. dzo krytyczne, ale także w wielu guber- 
njach grozi przesilenie ekonomicene. 
Z różnych stron nadehodzą doniesienia, że w 
wislu gubernjach wewnętrznych na- 
leży się spodziewać nieurodzaju w 
tym stopniu, jak w latach poprzednich. 

Dalsza mobilizacja rosyjska. 

Petersburg 5 lipca. Ukaz carski zarządza, 
aby równocześnie z mobilizacją kilku części woj- 
ska, petersburskiego okręgu wojskowego, powo- 
łani zostali w szeregi rezerwiści z 20 obwodów 
guberni należących do okręgu wojskowego pe- 
tersburskiego, a mianowicie guberni: petersbur- 
skiej, estlandzkiej, infiandzkiej, pskowskiej i no- 
wogrodzkiej, dalej z moskiewskiego okręgu woj- 
skowego, z guberni: twerskiej, moskiewskiej i 
tulskiej, z okręgu wojskowego kasańskiego, z gu- 
berni: kazańskiej, permskiej i symbirskiej i z o- 
kręgu wojskowego kijowskiego, z guberni: ki- 
Jowskiej i połtawskiej. 

Depesze nocne. 
Eskadra władywostoeka. 

Petersburg 6 lipca. (Tel. wł.) Z Władywo- 
stoku donoszą pod datą 4 lipca, że eskadra wła- 
dywostocka do tej pory nle powróciła jeszcze 
do Władywostoku i zachodzi poważna o- 
bawa co do jej losu. 

Z Portu Artura. 

Londyn 6 lipca. (Tel. wł.) Wojska jap. 
pod Portem Artura były w niedzielę 
oddalone ed wielkich fortów tylko o 1 milę. 

Japończycy zaciągnęli na wzgórza 
150 ciężkich dział. 

Londyn 6 lipca. (Tel. wł.) Pewien Rosjanin, 


Csifu, opowiada, że bombardowanie Japończyków 
nie wyrządse twierdzy szkód, ale całe życie han- 
diowe i towa"syskie w Porcie Artura zamarło 
i oczekują tam lada chwila jeneral- 
nego szturma. 

Leadys 6 lipca. (Tel. wł.) Z Czifa donoszą 
pod datą 6 b. m., że Chińezycy, którzy 2 lipea 
uciekli z Portu Artura, opowiadają, iż Rosja- 
nie mają obeenie w przystani 9 wiel- 
kich okrętów, podezas gdy przed osta- 
tanią bitwą mieli ich 11. 

Faktem jest więc, że 2 okręty wo- 
jenne ros. zatonęły. 

Operacje wojenne. 

Lendyn 6 lipea. (Tel. wł.) Daily Maił dono- 
si, że główne siły I-sxej armji japońskiej oporu- 
ją między Motien a Ssinkailin. Prawe skrzydło 
posuwa się stale marssem oskrzydlajscym ku 
Liaojang. 

Dnia 29 eserwca obsadzili Japończycy stoki 
południowe pasma Fenszulin. 

Petersburg 6 lipca. Wedłag raportu Sachare- 
wa do sztabu jen. z dn. 4 b. m. wojska ros. 
stoczyły w dniu 4 b. m. potyczkę z Ja- 
pończykami w wąwozach Janczelin, 
i Sziukailin. Po stronie rosyjskiej walczyły 
głównie kolumny pałkownika Leszyckiego 
i podpułkownika Garnicklego.  Leszycki 
spędził po walce na bagnety Japończyków e szań- 
eów, ale ponieważ nieprzyjaciel przygotował atak 
znacznemi siłami na wojska ros. z frontu i s bo- 
ków, Leszycki cofnął się. 

Kolumna Garnickiego stoczyła 
także walkę na bagnety, po części po- 
mysing, ale gdy Leszycki począł się cofać, Ja- 
pończycy tak zilny utworzyli ogień z gór, na 
Garnickiego, że tenże musiał ustąpić. 

Leszycki ranny. 

Oprócz tege ranni: pułkownik Pospe, 
low i Prakszimowski, kap. Salajew, 
por. Markow,: Latkin, Debrosławski, 
Kuzin, kapit. H kl. Palyi wielu jesz- 
cze oficerów, których nazwiska podam pó- 
żniej. Przessło 200 ludzi padło na pla- 
cu, albo odniosło rany. 

W nocy 2 b. m. stoczono potyczkę pod 
Kaiczu we wsi Hwantsiatun, na prawem skrzy- 
dle armji rosyjskiej. 

Wąwóz Teweriin został dnia 3 b. m. przez 
Japończyków opróźniony, jednakże wąwozy Czi- 
panlin t Madabsiza na północnej drodze od 
Siujan ponad wąwozem Dalin, są w rękach 
Japończyków. 

Główna siła nieprzyjaciela znajduje się obe- 
cnis prawdopodobnie w Wantsiapncha i Szikliu: 
ja, tj. 16 kilemetrów od Sujan na drodze do 
Kajczu i Tasziczao. 

Rekonesans w dniu 3 bm. wykazał, że nie- 
przyjaciel wzmocnił swoje stanowi- 
sko w wąwozie Daliu. 

Rzym 6 lipca. (Tel. wł.) Z Tokio nadeszła 
do tntejs ego possistwa jap. wiadomość, że sztab 
jeneralny jap. zastanawia się nad tem, czy Ku- 
roki nie powinien wstrzymać się z 
działaniem przeciw Kuropatkinowi 
aż do upadku Portu Artura. 

Upadek twierdzy—jak donosi depesza— 
oczekiwany jast lada dzień, a wtedy 
armja oblegająca mogłaby się połą- 
czyć s Kurokim i zwiększyć jego siły. 

Przy wybrzeżach Kajczu. 

Petersburg 6 lipca. (Tel. wł.) Ruś donosi, że 
3-g0 b. m. przy brzegach pod Kajczu 
słyszano gwałtowną kanonadę. Przypu- 
sBzczają, że torpedowce rosyjskie (?) zaatakowały 
jap. okręty transportowe. 

Pod Liaojakg. 

Petersburg 6 lipca. (Tel. wł.). Now. Wrem. 
donosi pod datą 4 bm. z Liaojang, że tego dnia 
panowała zupełna susza i wiatr, tak, że drogi w 
przeciągu kilka godzin obeschły. 

Japończycy posunęlisięznowu ku 
Liaojang, a szpitale ros. Czerwonego krzyża, 
które stały wzdłuż drogi do Liaojang, cofają 
się pospiesznie ku Liaojang. 

Zalany obóz rosyjski. 

Petersburg 6 lipca. (Tel. wł.) Ruś donosi z 
Tasziczao, że podczas ostatniej ulewy 
obóz rosyjski był zupełnie zalany 
wodą. Pewien ajent wojenny uratował się tyl- 
ko dzięki temu, że szablą rozciął namiot i wy- 
skoczył na zewnątrz. Jen. Siueckelberga 
zdołali żołnierze uratować przed u- 
tonięciem. Woda sięgała żołnie: zem po brodę. 

Część taboru rosyjskiego zginęła. 

Jenerał Ma. 

Londyn 6 lipca. (Tel. wł.) Z Pekina dono- 

szą, że jen. Ma przysłał do Pekinu gwałto- 


gle wkraczają na neutralne teryto- 
rjum Mandżurjii Mongolji i aabijają 
patrole chińskie. W ostanich dniach sabi- 
li oni 12 żołnierzy. 

Jen. Ma zaznacza, że jeśli te napaści będą. 
się powtarzały, nie będzie on w stanie 
powstrzymać swoich żełnierzy przed 
represjami. Ma wrażenie, że Rosjanie 
prewokują Chińczyków, aby ich zmusić 
do rozpoczęcia wojny. 

W ostatnich dniach jenerał Ma otray- 
mał posiłki w sile 2 brygad żołnierzy 
wykształconych na wzór europejski. 


TELEGRAMY. — 


Sejm węgierski. 

Budnpeszt 6 lipca. Na wenorajszem posiedze- 
nia Sejmu węgierskiego pelemizowali ze sobę. 
hr. Khuen Hederyary i Banffy, sabierającć kilka- 
krotnie głos. Dyskusję budżetową odroczono do 
dzisiaj. Na koñeu posiedzenia przyjęto wniosek 
o przedłużenie posiedzeń, na csas trwania dy- 
skusji budżetowej, o 1 godzinę. 

Jadowita Chartreusa. 

Paryż 5 lipca. W komisji Śledczej zeznał mąż 
zaufania przeora Kartuzów, nazwiskiem Cendre, 
że owym tajemniczym człowiekiem, który odwie- 
dzał Kartnzów, jest Mascurand, b. prezes ko- 
mitetu republikańskiego dla handlu i przemysła. 
Zeznanie to nie znajduje wiary u członków ko- 
misji. 

Paryż 6 lipca. Komisja śledcza w sprawie 
Kartuzów przesłuchała Mascuranda, który zape- 
wniał, że nigdy nie był u Kartuzów l że nie 
zna Cendre'a. — W kuloarach opowiadają nato- 
miast, że Cendre, powołany przed komisję, o- 
świadczył, że poznaje w Mascurandzie tego, któ- 
ry odwiedził Kartuzów. Mascurand przeczy temu: 
zawzięcie. 

Nowy wielkorządca Finlandji. 

Petersburg 5 lipca. Jenerał-porucznik ks. G- 
bcleński, przydzielcny do ministerstwa spraw we- 
wnętrznych, mianowany został jeneralnym gu- 
bernatorem Finiandji. 

Do ks. Oboleńskiego wystosował ear pismo 
odręczne, w którem wyraża przekonanie, że ad- 
ministracja lokalna i ustawodawstwo, które za- 
chowała Finlazdja od czasu połączenia się z Ro- 
sją, będą mogły być utrsymane dla dobra Fin- 
łandji. Zamordowanie Bobrikowa jest czynem 
szaleńca, a naród finladzki nie ma ndziała w te; 
zbrodni. Władza peństwowa musi dążyć nienugię- 
cie do ścisłego połączenie Finlandji z państwem. 

Powolne zbliżanie się do tego celu, nałożył 
car Bobrikowowi, jako pierwssy obowiązek. Od 
nowego gubernatora oczekuje car, iż stosować 
się będzie do tej wskazówki jak najgorliwiej. — 
Ma on przedewszystkiem wzmocnić w narodzie 
finiandzkim przekonanie, że jego losy historyczne 
nierozerwalnie złączone s3 z logami Rosji. Dalszy 
rozwój Finlandji pod berłem rosyjskiem, orar 
przyszłość instytueji przyznanych jej, zależy od 
dalszego pokojowego rozwoju spraw w tym kraju. 


Wiedeń 6 lipca. Wiener Zig ogłasza: Cesare 
zamianował dyrektora gimnazjum państwowego 
w Drohobyczu dra Franciszka Majechrowi- 
cza, przydzielonego do Rady szkolnej krajowej 
i pow. inspektora szkolnego Medarda Antoniego- 
Kaweckiego, krajowymi inspektorami szkol- 
nymi. 

e Z ZZ 
Kursy telegraficzne. 

Wiedeń 5-go lipea. — (Giełda pop.) — Godzina 8-— 
Marki 117-87 Renta majowa 9935, Weg. renta korono» 
wa 97:10, Akcje austr. zakłatu kredgt. 643—, Akcje wg. 
75050, Akcje Anglobenkr 27950, Akcje Unionankt 515'— 
Akcje Lindorbanku 426 60, Akcje Erlai państ. 685 34 Lon 
bardy —*—, Akoje fabryki broni 483—, Akcje tytonicy e 
346-—, Akojo Alpiny 42350 Losy tureckie 180—, Rub e 
253 —. 

Usposokienie : Przyjemne. Papiery kolejowe na pomy- 
ślniejsze dochody, akcje montanów i pojedyńcze wartości 
zakładowe wyższe. 

©ukier (spok.) 21766, — spirytus (słaby) 4660, — na- 
fta niszmieniona. 

Eerlln 5-go lipca. — (Giełda wiecz.). — Austryscz © 
Akcje kredytowe 20090, Towarzystwo dyskontowe 183-78 
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Radca cesarski 2373 


dr Albin Kazimierz Schwarz 


mieszka obecnie przy nl. Florjańskiej l. 38 II p 
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Peleryny Zakopiaśskie. 


Najtańsze źródło zakupna peleryn męskich i damskie} 
w Bazarze wyrobów krajowych 


który 2-go lipca zdołał uciec z Portu Artura do ' wng skargę na wojska ros., które cią- | J. F. J. Komendziński, Zakopane. 
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GROTA FANTASTYCZNA 


a 


nlica Florjańska £. 24 ioari raoz 
Cukiernia Piątkowskiego i Kissa. 
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"Nr. 186 „GŁOS NARODU". 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OTCZYSTY*. 


CO. k. austryacicie koleje państwowe. 


WYCIAG Z ROZKŁADU JAZDY 


ważnego od l-go Maja 1904 roku. 


Odjazd z Krakowa i z Podgórza: 


4.30 rano pociąg osobowy Nr. 31 s Krakowa 
447 , i a n „ 1082 „ Podgórza-Płaazowa 


4.58 n n n n przy 
1 Uświęcime przez Podgórze-Płaszów-Skawina ; połączenia: w Spytkowicach do 
7adowie, Alwetnii i Sierszy Wodnej, w Oświęsimie do Wiednia i Wrocławia. 

6.43 rano pociąg pospieszny Nr. 3 z Krakowa 

6.50 , P ś » » p Podgórza-Plaszowa 
» Padweteczysk ; połączenia : w Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła, Nowego Sącza, 
ułowa, Koszyc i Bndapesztu (przyjazd 9.55 wieczór); w Rzeszowie do Jasła 
stąd do Nowego Zagórza, Chyrowa, Stryja, Stanisławowa i Husiątyna; w Ja- 
sławin do Rawy ruskiej, Sokala i Bełzca; w Przemyślu do Chyrowa i Nowego 
agorza; we Lwowie do ickan, Stryja (a stąd od I maja do 14 ezerwca do Sko- 
go i of 25 czerwea do 30 września do Tuchli) od 1 maja do 30 września do 
mowa; w Krasnem do Brodów i woz w Tarnopolu do Kopyszynieć; w Bor- 
ach wielkich do Grzymałowa; w Podwołoczyskach do Odessy i Kijowa. 

8.19 rano pociąg osobowy Nr. 15 s Krakowa 

BRA oai a a pr Podgórse-Pluscowa 
 Pedwołeczysk; połączenia: w Dębicy do Tarnobrzega, rzózia i przez 
oawadów w SRA Przeworska; w Przeworsku do Tarnobrzega; w Przemy- 
u do Chyrowa i Nowego Zagórza; we Lwowie do Stanisławowa, Stryja, Bawo- 
mego, Mnnkacza i Bndapesztu ; do Rawy ruskiej; od 1 mają do 15 września 
dnie powszednie, a od 16 września do 30 kwietnia co dzień do Janowś, 
Krasnem do Brodów; w Podwołoczyskach do Odessy i Kijowa. 

8.30 rano pociąg mięszany Nr. 411 z Krakowa 

8.46 n », n Podgórza-Płasgowa 
de Wiełtozki, 
8.40 rano pociąg osobowy Nr. 6211 z Krakowa de Keomyrzewa. 


9.08 przed poł. poc. osob. Nr. 41 z Krakowa 
9.17 „ 1018 „ Podgórze-Płaszowa 


LJ LJ kid 


e] n » n 


9.24 y „| 45 a „ przystanku ` P 
| linię transwersalna przez Podgórze- Płaszów, Skawiną. Suchą; połączenia: 
Kalwaryi do Wadowic i Bielska; w Jnehej do Żywca i do Zwardonia; 
Chabówae do Zakopanego; w Now. Sączu do Orłowa, Koszyc i Budapesztu ; 
r Zagórzan ach do Gorlic; w N. Zagórzn do Mezó-Laborez, Koszyc i Bndapsszia, 
rChyrowie do Przemyśla, do Stryja, Stanisławowa i Husiatyna. Przy tym po- 
iągu kursuje od 1/V do 34/VI i od 16/9 do 30/IV 1805 z Krakowa do Za- 
ppanego wóz wprost przechodzący I i II klasy. 

10.80 przed poł. pociąg osobowy Nr. 43 z Krakowa 

10.43 1014 „ Podgórze-Płaszowa 

10.48 n » » o. (z n noon n,  przystankn 
» Zakopawego I Rabki; kursuje od 25 czerwca do włącznie 15 września z wo- 
ami przechodzącemi I, II i IJI klasy z Krakowa do Zakopanego i Rabki. 

11.00 przed południem pociąg osobowy Nr. 13 z Krakowa 

11.18 , 5 w y no» „ Podgórza-Płaszowa 
a Podwołeczysk; połączenia: w Tarnowie do Stróż, stąd do Jaała, do Nowego 
qosa, Orłowa, Koszyc i Bndapesztu; w Rzeszowie do Jasła a stąd do Nowego 

rza, Chyrowa, Stryja, Stanisławowa i Husiatyna; w Jarosławin do Rawy 
aj i Sokala; w Przemyślu do Chyrowa; we Lwowie do Iekau; w Krasnem 

z Brodów; w Tarnopolu do Kopyczyniec; w Borkach wielkica do Grzymałowa. 

1.15 po poł. posiąg osobowy Nr. 33 z Krakowa 
1 1.80 à n 1034 „ Podgórza-Płaszowa 

1.88 n, on n n n n on n przystanku 
8 „RA Qówięcima przez Podgórze: Płaszów-Skawiną; połączenia w Kalwa- 
pi do Wadowic i Bielaka; w Oświęcimie do Wiednia, Wrocławia. 

1.80 po poł. potiąg mięszany Nr. 461 z Krakowa 

47. i h »  n »n Podgórza-Płaszowa 
de Wieliczki. 
1.45 po poł. pociąg osobowy Nr. 6218 z Krakowa de Megiły ! Keemyrzowa. 


2.49 oł. pocięg ieszny Nr. 5 z Krakowa 
a Lwewa; RE pite do Stróż, stąd do Jasła i do Now. Sącza, od 
lipca do 15 września także do Orłowa, w Rzeszowie do Jasła, a stąd do N. 
N Chyrowa, Stryja, Stanisławowa i Husiatyna; w Jarosławiu do Rawy 
1 Sokala; w Prsemyślu do Chyrowa, we Lwowie do Krasnego i Brodów, 
p Podwołoczysk, Odessy i Kijowa, do Ickan, od 1 maja do 15 września w nie- 
sielo | Święta do Janowa. 


8.05 po poł. pociąg osobowy Nr. 
5.17 „ , n A „ 1080 „ Podgórza-Płaszowa 

3:88 „ , s > ua. Acz „ przystanku 
e Żakapanege | Rabkl; kursuje ud 96 czerwca do 15 września włącznie z wo- 
ami Wprost przechodzącemi I,II i III klasy z Krakowa do Zakopanego i Rabki. 

6.15 wieczór posięg osobowy Nr. 19 z Krakowa 

6.35 n n n » n „ Podgórza- Płaszowa 

de Stróż; połączenia: w Stróżach do Nowego Sącza. 
7.40 wiaczór pociąg mięszany Nr. 468 s Krakowa 
751  , ; ` n w _ _ n Podgórza-Płaszowa 
do Wieliczki. 


7.58 wieczór pociąg osobowy Nr. 45 z Krakowa 
"zt „ 1016 „ Podgórza-Płaazowa 
jel w n n LJ » » o» LIM -przystankn à 

a iwe transwersniną; przez Podgórze-Płaszów, Skawinę, Suchą; połączenia : 
r Skawinie do Oświęcima a stamtąd do Wiednia; w Kalwaryi do Wadowic ; 
r „alle Zi do O zyć i Budapesztu; w Zagórzanach do ie. 
"No rzn - i i * 
tyle, do Stryj H do M orcz, Koszyc i Budapesztn, do Chyrowai Prze 

8.06 wieczór pociąg osobowy Nr. 6215 z Krakowa de Koomyrzewa. 


8.38 wieczór pociąg pospieszny Nr. 1 z Krakowa 
p lokan; połączenia: w Przemyślu s Chyrowa, a stąd do Stryja i Stanisła- 
'owa; w Ickanach do Bukaresztu, Konstancyi a stąd we czwartki i niedziele 
krątem do Konstantynopola. 

9.00 wieczór pociąg osobowy Nr. 17 z Krakowa 

9.30 , d 5 A > rzą Płaszowa 
u Pedwełeczysk; połączenia: we Lwowie do Burdujeni, Bukaresztni Konstan- 
fi, Stryja, Ławocznego, Munkaczą i Budapesstn; w Krasnem do Brodów i 
ijowa; w Tarnopoln do Kopyczyniec; w Podwołoczyskach do Odessy i Kijowa. 

10.55 w nocy pociąg osobowy Nr. 11 z Krakowa 

11.08 „ , 4 3 n n » Podgórza-Płazzowa 
a Tarnepola; połączenia: w Bierzanowie do Wieliczki, w Tarnowie do Stróż, 
ląd do Jasła, do Nowego Sącza, a od 1 maja do 80 września do Orłowa, Ko- 
zye i Budapesztu, w Dębicy do Tarnobrzega, Nadbrzezia i przez Rozwadów 
? kieranku ku Erzeworaky; w Rzeszowie do Jasła, a stąd do Nowego Zagórza, 
inyrowa i Stryja; w Przęworskn do Tarnobrzega; w Przemyśla do Chyrowa, 
iowego Zagórza, Mezó-Lakorcz, Koszyc i Budapesztu; we Lwowie do Czer- 
lowiec, do Stryja i Ławocznego, Janowa, do RawyRuski i Bełzca; w Krasnem 
d Brodów; w Tarnopoln do Stryja, do Kopysnyniec. 

11.40 w nosy pociąg osobowy Nr. 47 z Krakowa 

1164 „ , ; 5 „ 1022 „ Podgórza Płaszowa 

154.00 n n» p n m Ww n -preystanku 
e Nawega Sacza; przez Podgórze Płaszów, Skawinę, Suchę; połączenia: w Skz- 
rinie do Dworów ; w Suchej do Żywea i Zwardonia; w Uhabówee do Zakopanego, 
? Nowym Sączu do Orłowa, Koszyt i Budapesztu. Z Krakowa do Zakopanego 
arsują wozy Wprost przechodzące. 


n n n n LJ 


a n n 


49 z Krakowa 


Przyjazd do Krakowa i do Podgórza: 


4.20 rano pociąg osobowy Nr. 14 do Podgorza-Płaszowa 
4.40 , A z n n n» Krakowa 

z Peńwełeczysk; połączenia: w Podwołoczyskach od Odessy i Kijowd; w Borkach 
wielkich od Grzymałowa,; w Tarnopolu z Kopyezyniea; w Krasnem cd Byadń" ; 
we Lwowie od Ickan, Stryja, od L maja d> 14 ezerwcą od Skołego, od 15 
czerwca do 30 września Tnehli, Bołzca, Rawy Ruskiej w Przemyśla od 
Chyrowa; w Rzeszowie od Jasła, Stanisławowa, Stryja, Chyrowa, N: wego Za- 
górze przez Jasło; w Tarnowie od Jasła i od Orłowa. 


5.45 rano posiąg osobowy Nr. 1017 do Podgórza-przystanku 
5.52 , 5 A m z $ -Płaszowa 
6.07 » k s T » Krakowa 
z llmil transwersalnej przez Suchą, Skawiną, Podgórze-Płaszów ; połączenia: 
w Nowym Zagórzu od Stanisławowa, Stryja, Ohyrowa, Przemyśla prza Chy- 
r w Zagórzanach z Gorlic; w Nowym Sączn od Bndapesztu, Ar 8zyo, 
owa. 


6.41 rano pociąg pospieszny Nr. X do Podgórza-Płaszowe 

ALU 27 wśfi A n n n Krakowa 
2 lokan; połączenia: w Jakanach w środy i niedziale przez Konsrancyą z Kon- 
stantynopola, (okrętem do Konstancyi), codzień od Bukaresztu; wo Lwowie nd 
Budapesztu, Munkacza, Ławocznego, Stryja; w Przemyślu od Nowego Za- 
górza, Chyrowa. 


7.19 rano pociąg mięszany Nr. 466 do Podgórza-Płaszowa 


7.30 , = akowa 
z Wieliozki. 


7-45 rano pociąg osobowy Nr. 6819 do Krakowa 
z Kaomyrzewa | Mogiły. 


7.45 rano pociąg osobowy Nr. 1088 de Podgórza-przystanku 
4.563 0, > 4 "OE R - „  "Płąszowa 
32 „ Krakowa 


810 , s » a 
połączenia: w Oświęcimie od Wiednis i Wroełąwia; w Spyt- 


Z Oświęsima; 
kowicach od Suchej, Wadowic; w Kalwaryi od Wadowic. 


8.32 rano pociąg osobowy Nr. 18 do Podgórza-Płaszowa 
8.45 > z % b c= kowa 

z Pedwełoszysk; połączenia: w Podwołoczyskack od Odessy i Kijowa; w Tar- 

nopolu od Kopyczyniec; w Krasnem od Kijowa i Brodów; we Lwowie ol 

Bnkareazta, Bmw dujeni, Budapesztn, Mnnkacza, Ławocznego, Stryja, Janowa: 

w Tarnowie od Nowego Sącza, Stróż. 


10.28 rano pociąg miesz. Nr. 1081 do Podgórzs-przystanku 

10.36 „ e pi Ac NO „  -Płaszowa 
z Odwlęcima; połączenia: w Oświęcima od Wiednia i Wrocławia; w Podgó- 
rzu-Płaszowie do Krakowa i Lwowa 


10.57 przed poł. pociąg mięsx. Nr 469 do Podgórzs-Płaszowa 

1110 , 4 ś 7 non »„ Krakowa 
z Wieilozki; połączenia w Podgórzu - Płaszowie od Oświęcima, Wiednia i 
Wrocławia. 


1005 po poł. pociąg osobowy Nr. 6214 do Krakowa 
z Kecmyrzewa | Magłły. 


1% po poł. pociąg osobowy Nr. 14 do ra rze- Plaszowa 

1. n n n n w »n n Owa 

z Tarnopola: połączenia: w Przemyślu od Budapesztu, Koszyc, Merj-Laborcz; 
Now. Zagórza, Chyrowa; w Jarosławiu od Sokala, Ra ruskiej; w Rzeszo- 
wie od Jasła, w Dębicy od Przeworska przez Rozwadów, od Nadbrzezia, w Tar- 
nowie cd Orłows, Nowego Sącza, Jasła i Stróż. 


1.24 po poł. pociąg pospieszny Nr. 6 do Krakowa 
ze Lwowa; połączenia: we Lwowie od Odessy, Kijowa od Brodów i Kraane- 
go, od Burdujeni, Budapzszta, Munkacza, Ławocznego, Stryja, Rawy Ruskiej, 
Janowa; w Przemyślu od Chyrowa; w Przeworska od Tarnobrzegu. : 


1.47 po połndnin pociąg osobowy Nr. 1013 do Podgórza-przystanku 
1.52 , É p ź 5 "4h, z „Płaszowa 
2.04 , > » 3 — 423 „ Krakowa 

z Zakepanegs | Rabki; kursuje od 25 ezarwca do włącznie 15 września. 


4.17 po poł. pociąg ogohowy Nr. 1011 do Podgórza-przystanku 
4.325 „ , n > +. JRR» 7 -Płaszowa 

440 „ > » E n 42 „ Krakowa 
z ilui! transwersslnoj; przes Suchą, Skawinę. Podgórze-Płaazów ; połączenia : 
w Nowym Zagórzu od Husiatyna, Stanisławowa, Stryja, Ohyrowa, Przemyśla 
przez Chyrów; w Zagórzanach z Gorlic; w Jaśle od Rzeszowa; w Chabówce 
od Zakopanego; w Suchej od Zwardonia, w Kalwaryi od Bielska, Wadowie. 


6.12 wieczór pociąg osobowy Nr. 18 do Podgórza-Płazowa 
6.25 Krakowa 

z Pedwało 
snem od Brodów; we Lwowie od Stanisławowa, Budapesztu, Munkaeza, La- 
woosnego, Stryja, Rawy Ruskiej, Janowa; w Przemyćln od Nowego Fagri 
| Chyrowa; w Przeworsku od Tarnobrzega; w Tarnowie od Nowsgo Śąeza, 
Stróż, od Nowego Zagórza, Jasła przes Stróże, od I lipa do 16 września od 
Budapesztu i Koszyt; w Bierzanowie od Wieliczki. 


7.10 wieczór pociąg osobowy Nr. 6316 do Krakowa 
z Kecmyrzowa, 


8.54 wieczór pociąg osob. Nr. 1085 do Podgórza-przystanku 
9.00 -Płaszowa 


a 


e = n n ” n n LJ 
OLA a n suw 3 
z Oświęcima: połącz: w Oświącimie od 
wioach od Sierssy Wodnej, Alwernii. 


w wieczór posiąg pospieszny Nr. 4 do Po 


Krakowa 
Wiednia i Wrocławia; w Spytko- 


órza-Płaszowa 
a n m n» n owa 

z Pedwełeczysk:; połączania: w Podwołoczyskach od Odessy i Kijowa ; 
w Borkech wielkich od Grsymałowa; w Tarnopolu od Kopyczyniać; w Kra- 
sem od Brodów; we Lwowio od Ickan, Ławocznęgo, Stryja, Janowa ; 
w Przemyśln od Chyrowa; w Jarosławiu od Sokala, Rawy Ruskiej, Bełzca ; 
w Przeworsku od Tarnobrzegu; w Rzeszowie od Jasła; w Dębiey od Prze- 
worska przez Rozwadów, od Nądbrzezia i Tarnob ; w Tarnowie od Bu- 
dapesztu (odjazd 7 rano), Koszye, Nowego Sącza, Stróż, od Chyrowa, No- 
wego Zagórza, Jasła przez Stróże 


10.35 rano pociąg osobowy Nr. 24 do Podgórza-Płaszowa 

10.45 , a p n m » Krakowa > 
z "reszewa: połączenia: w Rzeszowie od Jasła; w Dębicy od Roswadowa, 
Na *zezia i Tarnobrzega; w Tarnowie od Orłowa, Nowego Sącza, Stróż, 
Nowego Zagórza i Jasła; w Bierzanowie od Wieliezki. 


10.41 w nocy pociąg osobowy Nr. 1081 do Podgórzeeprzystanka 


1047 , s > M tr) sł „Płaszowa 
HO ar 3 w >» 48 , Krakowa 
z Nawege Sgaza przez Suchę, Skawiną, Podgórza-Płaszów ; połączenia: w No: 


wym Sączu od Budapesztu, Koszyc, Orłowa; w Chabówce od Zakopanego ; 


w Kalwaryi ed Bielska i Wadowic. 


szysk; połączenia: w Podwołoczyskach od Odessy i Kijowa; w Kra- 


„RŁOS NARODU" 7 


w Tryńczy pod Praaworskiam, ma je- 
szóge dla letników pokeje: wielki 
salon na 8 osób, mulejszo na 2—3, z 
całodziennem utrzymaniem: rodziną pe 
3 korony od osoby dziennie, dziesi dz 
lat 10-ciu 2 kor., osoby pojedyncze 4 k. 
Stacya kolei, poczta. Ką)iel rzeszna 
w miejscu. Szczegóły za przysłaniere 
marki. 2439 | 3 
Poleca się w wielkim wyborze ZA- 
rzutki, ulstry ubraala maryaarkewe, 
frakewe, po umiarkowanych cenach. 
| Kapuje i sprzedaje używane rzeczy. 
Wojciech Sejmej 
ulica Stolarska 6. 1347 


| Dwór wiejski 


Osoby szczupłe 


| wątłe, oraz dzieci pe kratkiem 
użycia 


66 marka 
99 Ko p o | o (Gras 

deotają znakomicia pełna pestać 
Damy biust zaakomicie wypołaleny. 

W puszkach 
po kor. 180 360 6 
na 8 14 dai 
Skatek pewny. Wiele podziękowań. 
Do nabysia w aptekach i drogrerjach. 
W Krakawie w dreguery! Zepetka 
| Spółki. 

Eu gros Fr. Vitek & Comp., Praja, 
| Wassergasoe Nr. 3i. 1087 


aa m zn 


| Obrazy olejne I rodzajowe 
po senach brrdEo niskich. 
| łany wyrób ræm wszelkiego 


| odxaju, mejatarsza firma w tym zawo- 
lsie na miejsca, rok założenia 1866 


£. LEICHTA w Krakowis 


iloa Pijarska przy kramło Flerynńskief, 
1767 143 5 


Biegły kanoelsta adwokacki 


z8-mio letnią praktyką w jednej z kan- 
celaryj adwokaekich, wszechstronnie 
wyćwiczony w sprawach adwokackich, 
posiadający chlvbne świadectwa i re- 
komendacys, poszunje posały. „Eme 
formator: Kraków, ulica Szpi: 

talna L 34. 2432 1 3 


ilka używanych 
FAETONÓ W i WOLANTOW 


jest 

do sprzedania u 

Zygmunta 
Markiewicza << 
w Krakowie nl. (Z D 
Rakowicka 1.9. - Ly > 
Tenże przyjmuje wszelką reperacyę 

powozów. 3430 2 10 


EPILEPSYA. 


Kto eierpi na padaczkę, kurcze i inne 
nerwowe przypadłości, niech zażąda 8 
tam broszury. Do nabycia darmo i 0- 
płatnie przez privil. Schwanen-Apoiiske 

Frankfurt a. M. 1464 7 58 


SBRZZRRRZEŻR 2OBDEDEDCZO 


„KAWA zdrowia 


poleconk przez krakowskie Towa- 
rzystwo lekarskie jako wzorowo 
przyrządzony przetwór krajowy, — | 
odpowiadający wszelkim wymogom 
dystetycznym. Wszędzie do nabycia. 


Waśniewski i Łuczko 
orze, Krakowie. 
P oägórzenpezy 3 akowie 


RZEZ — 


Zdolny retuszer lub 


retuszerka 
na negatywie i pozytywie, mogą za- 
raz być przyjęci z Zakładzie fotogra- 
ficznpm Jalinsza Miena Ke- 
pernika 8. 241156 


Poszukuję 


na wakacye pokejm z kompletnem 
ntrzymaniem, w okolicy lesistej (po- 
żądana leśniczówka), gdzieby i rzeka 
była. Zgłoszenia pod „Nauczycielka 
83* post. rest. Kraków. 2437 2 $ 


Iakłał komis. sprzedaży i kupna 
ma do sprzedania: 


Sekretarz bogato inkrnat. antyk z brot- 
sami, Szafka orzech. antyszna ampir 
s ręcknemi brónzami, Garnitur mebli 
machon , kryty pluszem, Łóżka macho- 
niowe, Klatka ozdobna z fontanną, 
Szafa orzech. bogato rzeźbiona, Kree- 
sła machoniowe (ampir), Binro dute 
machoniowe i wiele innych pięka 
kawałków machoniowych, Wielki wybór 
rzeczy zwyklejszych do nrządzeń mię- 
szkalnych, oraz Garderoba, Porselaza 
i Biżuterya. 
Leopoldyna Machowska. 
Kraków, nlica Szewska Nr. 5. I piętwe 


= 
| ia 


8/76] V „,gŁOS WARODU*. 
Nakłałem księparii rateg E 
Gra Władysł. Miłkowskiego | 


Kraków, © ów. Jasa (Hote! Saski) Ea 6 T. . 
mynda fwież: książka do nabożeństwa | Bl Za spokój duszy ś. p. 


Jana Strycharskiegog 


Modlitewnik katolicki gi 
b. Administratora „Głosu Narodu“, 


zbiór modlitw najpotrzebniejszych || 

rzeważułe sdpustami obdar. zeb- | ŠA . 3 ; mas z 

z PT jako w pierwszą rocznicę śmierci, odprawionem Zo- 
stanie w piątek dnia 8 lipca o godzinie 8-mej rano 


pał iałośył lee Bo BB, (etr. 400 w 80-c2). ; 
Nabożeństwo żałobne 


Ksigdeczka ta, zawierająca najwanio- | | 
w kościele parafialnym św. Floryana na Kleparzu, 


Alsfgrg modlitwy, drukowana bardzo 
trannie na TRP tenijsrym s 
na które Krewnych, Przyjaciół oraz Znajomych zaprasza 
Rodzina. 


zane i * 2% 0% ię s szy 
f. MAA naha SAEN 


saw 


«<swomi czoionkami w formacie małym, 
Moasztujo bez oprawy 3 kor.. w oprawie 
gładkiej « płótna angielskiego, brzegi | i 
Parowe 3 kor. 60 gr. w opr. miękkiej | 
z iego, brze- | | 


Najlopezogo ax u ; 
A — o 50 gr, W ta | mammaen 
ipto oprawie, brzegi niebieskie x li- | UBŻWSANA 


KOSZE PODRÓŻNE 


brzegi złocone z paskiem skórza- 
walizki i meble ogrodowe 


w wielkim wyborze, bardzo tanio 
POLECA 2280 6 0 


BAZAR KRAJOWY 


w Krakowie, główny Rynek 
róg ulicy Brackiej, wprost odwachu. 


a sb na każdej stronnicy W 
srobnemi. ale wyrntnemó, bo zupełnie p 


wodnik 
Zi halerzy. 


Podziękowanie 


okazanie szczerego żalu po stra- 
o jedynego brata i wuja é. p. 
dee zeia pembenni ieg», 
letniego lekarza mias uszyny 

i eddanio mn ostatniej chrześcijańskiej 
ej choć smutej usługi, tą dregą 
damy przew ielebnemn licznemu Du- 
dhowieństwn obu obrządzów; księdzu 
kanonikowi Głrusxce , przyjacielowi 
amnarłogo, licznym Kolegom i Przyja- 


po 


Za 
sko m 
Bra J 


«iołom é. p. Józefa, Radzie gminnej 

i całemu Obywarelstwu miasta Mu- 

mryny serdeczna „Bóg zapłać”. 
Siostra z dziećmi. 


2440 1 1 


ST 


aj 


NN O EO zw wj 


Z dniem 28-go Maja otwarto Sezon letni! 


„SWOSZOWICE 


POL Erakowermn 


Zakład kąpielowy wód siarczanych 


wśród parku stuletniego i lasu szpilkowego, 5 kilometrów od Krakowa, stacja 
kolei, poczta i telegr. w miejscu, 10 razy dziennie połączony z Krakowem koleją. 
Znane w Polsce od XV. wieku Swoszowickie wody siarezane, przewyższają swą 
siłą | skutecznaścią inne tego rodzaju wody krajowa i zagraniczne; leczą: 
przewlekły stawowy, mięśniowy, jakoteż daa (podagrę), ahoroby soraa 
na podstawie reumatycznej, norwebóle szezególnie isehias, porażenia tak 
centralne jak obwodowe, kiłą we wszystkich jej postaciach, cherehy skórne £ 
połączone z przerostem i zgrubnieniem warstw skóry, przewlekłe zatruola ? 
rtęgia i ołowiem, obrażenia keśoi, różne choroby nerwowe. 

Połączenie omnibusem z Krakowa z Rynku i koleją 20 razy dziennie. 
Mieszkania w kwietniu, maju, wrześniu i października o połowę tańsza. 
Ceny umiarkowane. — Bliższe szczegóły udziela Wł. Kwieciński 
w SŚwoszowicach. 23133 2 0 


a Dla Kółek rolniczych i Restauracyi| 


> POLECA 2422 2 6 $B 
Z A EN AWEŁEK A c. ik. Dostawca Dworu i 
la 2" W KRAKOWIE $ 
S znakomite, naturalne, bardzo smaczne hy 
"WINO WŁOSKIE „BARLETTA“? 
o 55 T 
@ białe i czerwone, na beczki, litry i butelki. ; 

E EEE ER N KEKEE ERS 


Niebywała taniość 


morele 


funt 10 centów, zawsze 
świeże, koszyk 5-cio kilowy 
) 


wysyłam pocztą do każdej 

miescowości za zaliczką kor. 

2 hah 12. 2441 1 4 
Z poważaniem 


Antoni Siekacz 
Krakó » Szewska 2. 


- Chłopiee 


tylko zamiejscowy, z ukończoną 
czwartą wydziałową, potrzebny 
zaraz do handlu korzennego 


JANA NAGLA 


w Krakowie 
grzy ulicy Szczepańskiej 11. 
2442 1 3 


De sprzedania 
dem murowany o 6-ciu ubika- 
cja i 2 piwnicach z ogrodem, stajnią 
i Wozownią w Makowie w Rynku. 
| BBlitara wiadota ść: Wawrzyniec Hu- 
duilcki w Buc AĄ ia Stary Sącz. 
24 


ZEL aa 


B K 
na &, |-0we 
pożyczki amortyzacyjne pres. 


wszorzędne instytucye finansowe w Bu- 

dapeszcie i po za granicami aż do 3/, 

wartości szacunkowej na I. i IL miejsce 
od 15 do 65 lat. 


Kredyta osobiste dla duchownych, 


a Oficerów , urzędni- 
ków rządowych i prywatnych, kupców, 
przemysłowców, z poręczeniem lub bez 
na 1—15 letni czas trwania, szybke, 
pewnie i dyskretnie. 
Pokrycia dla bankowych i prywatnych 
długów. 
Nieller Lajos és Társai 
Bankcommission 
Budapest, VI., Dåvid-utexn 15. 

(Firma protokołowana). 

(O markę na odpowiedź uprasza się). 


R użE Tr 


sick ot 
PSAS 


PEA 


2109 34 72 


Fydawca : Dr. Antoni Beaupre. 
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w 
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„€ŁOS NARODU". Nr. 186 


Maltzym Maltzym Maltzym |  Maltzym 
Maltzym Maltzym Maltzym Maltzym 
Maltzym Maltzym Maltzym Maltzym 
Maltzym Maltzym Maltzym Maltzym 
Cere | 
maaya | BYSTRAKT SŁODOWY | merere || 
Maltzym jako napój stołowy Maltzym | 
Maltzym bardze skoncentrowany iza- | Maltzym 
Maltzym wierający dużo kwasu wę- Maltzym | 
Maltzym | glowego, o pysznym smaku. | Maltzym |! 
Maltzym - M Ta Maltzym |. 
Maltzym ala RAe LE NEO A Maltzym 
Maltzym | A e a a | Maltzym | 
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OBWIESZCZENIE. 


Jako zarządca masy konkursowej Pietra Grabczyńskiego, wia- 
ściciela chrześcijańskiego handlu korzennego „PRACA“ w Tarnowie, podają 
do wiadomości, że należące do tejże masy konkursowej towary wraz z urzą- 
dzeniem sklepowem, przechowame w sklepie krydstaryusza i przynależnych 
ubikseyach przy nl Krakowskiej w Tarnowie, a wyszczególniene w inwentarzu 
de praes 21/6. 1904. l. cz. s. 114/117. z wyją kie przedmiotów obarczonych 
zastawem oraz już sprzedanych wedle protokołu licytacyjnego z 20, 2 „c. 1904. 
sprzedane zostaną naraz, ryczałtem. w drodze iieytacył efertowej be 
poręczenia za strony masy względnie zarządu lub wydziału wierzycieli 58 ja- 
kość, ilość lnb też wartość. 

Najniższa oferta wynosi 10.000 kor., a mający chęć kupna mają oferty 
należycie ostemplowane z dołączeniem wadynm 1000 kor. najpóźniej do dnia 
16/7. 1904. o godz. 12 w południe wnieść na ręce zarządcy masy, poczem 
otwarcie ofert nastapi ne posiedzenin wydziału wisrzycieli w dniu 16/7 1904 
o godzinie 4 po poładniu. a ogłoszenie zapaść mającego postanowienia na- 
stąpi tegoż dnie o godzinie 5 po południn — wszystko to w kancelaryi za» 
rządcy masy. 

Nabywea ogowiązanym jest pod utratą wadynm na rzecz masy konkur- 
sowej cenę kupna z potrąceziem wadynm zapłacić do rąk zarządcy najpóźniej 
16/7. 1904. a nabyre przedmioty najpóźniej 21/7. 1904. odebrać w posiadanie 
i ubikacye opróżnić pod rygorem ksry koawencyonalnej po 80 kor. dziennie, 

Nabywca poniesie koszta ostemplowsnia protozołu licytacyi oraz pokwi: 
towania odbioru ceny knpna. 

Inwentarz oraz protokół licytacyi sprzedzźnych już przedmiotów można 
oglądać u zarządcy masy w godzinach popołudniowych. przy której sposubności 
pp. chęć kupra mająeym bliższe informacye udzielone zostaną 

Masa konkursowa względnie zarząd zastrzega sobie prawo nieprzyjęcia 
budnej oferty bez względu na wysokość ofiarowanej ceny knpna i bez podania. 
powodu nieprzyjęcia, za co ani wasa ani zaraąd ani też wydział wierzycieli 
do żadnej «dpowiedzialności pociągnięci nie będą być mogll. 

Lokal sklepowy z przynależnemi ubikacyami mc że być przez masę 


kon kursową na podstawie specysinego porozumienia i wynagrodzenia podna” 
Jęty na czas do końca czerwca 1905. 2443 1 3 


W Tarnowie, dnia 4. lipca 1904. 
Dr. Tadeusz Tertil, adwokat krajowy. 
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W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 
Bielsku. 


